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Nr 49 


Kraków, Wtorek dnia 2 Marca 1897, 


hok V 


Przedpłata 
w Krakowie: 
rocznie 
kwartalnie „ 4— 
zaiesięcznie „ 135 
Za odnoszenie ct. 20 
Na prowincji: 


rocznie złr. 20:— 
kwartalnie „ 5— 
miesięcznie „ (70 


Za granica: 
miesięcznie złr, 2— 


Humer zwykły 8 ct, 
Niedzielny I0 et. 


Adres Redakcji: 
Kraków, ni. Karmelicka 1. 22. 


Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych o gedzinie 9 rano. 


ZAŁOŻYCIEL: JÓZEF ROGOSZ. 
Redaktor odpowiedzialny: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Ogłoszenia: 
Za wiersz 6 et, Od wy- 
razu w drobnych ogro- 

szeniach |!/; et. 

w „Nadesłanem* 
Wiersz zwykły 20 ct, 
Sluby, nekrologi, 
wiersz 40 ct, 

Do działu insoratów 
upełnomocniony 
Jan Strycharski. 


Rękopisów redakcja 
nie zwraca,. 
Każda zmiana adre- 
su 10 ot. 


Adres Adminisu acji: 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7. 


Od Wydawnictwa. 


Wszystkich Szanownych prenumeratorów 
prosimy o odnowienie przedpłaty, która wy- 
nosi: 

Za miesiąc Marzec: 
. 1 zły. 70 


W Krakowie . 1 zr. 35 Na prowincji 


Wszyscy nowo przystępujacy abonenci otrzy- 
mają bezpłatnie początek drukującej się w na- 
szym dzienniku powieści p. t: „Awanturnik*, 
przez Alfreda Assolant, jak również początek 
powieści p. t.: „Pan na Granowie* (w formacie 
książkowym), pióra ś. p. Józefa Rogosza. 


Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów. 


BEE 2 ZEGIENKENAO ZZA. 
Krwawe prawybory, 


Sceny ,„odgrywające się przy prawyborach, do- 
konywanych obecnie w kraju, odbijają dziwnie przy- 
kro i ostro od pogodnego tła, rozsnutego przed 
krajem w przemówieniach wygłoszonych przy az- 
mknięciu Sejmu. a pełnych zapewnień wzajemnej 
zgody, wyrozumiałości, obrony praw i swobód wy- 
borczych! Szczególniej zapewnienia namiestnika 
przejęły wówczas obywateli kraj miłujących szcze- 
rem zadowoleniem, bo jakkolwiek nikt nie podda- 
wał się złudzeniom co do siły przyszłych walk 
stronniczych i wyborczych namiętności, a wszyscy 
przygotowani byli na zaciętą walkę narodowościo- 
wą, to jednak znaczna część obaw ginęła z chwiłą, 
gdy z ust namiestnika padło uroczyste zapewnienie, 
że władze polityczne zachowają się przy nadcho- 
dzących wyborach neutralnie, i prawnie postępować 
będą. Zadowolenie było naturalnem, bo doświad- 
czenia wyborcze z ubiegłych lat odkryły tak bez 
graniczną swobodę władz rządowych w tłómaczeniu 
ustaw politycznych 1 wyborczych, że można było 
poważnie obawiać się nad wyraz niepokojących sku- 
tków, w razie gdyby już niezwykle hasłami wybor- 
czemi poruszone umysły miały być w dodatku je- 
Szcze podraźnione bezprawnem, czy też tylko nie- 
dołężnem zachowaniem się władz politycznych. 

Piękne nadzieje niestety pierzehły! a miejsce 
ukojenia zajął niepokój, ogarniający coraz silniej 
wszystkie warstwy nas”ego Społeczeństwa! Wiado- 
mości nadchodzące z Komarna, Czerniejowa i z in- 
nych stron kraju, nie pozostawiają żadnych wątpli- 
wości eo dotego, żerząd nie zajmuje neutralnego sta- 
nowiska, lecz na walkę wyborczą niedwuznacznie 
wpływa. Sposób i rodzaj owego wpływu jest już o- 
bojętnym, bo zarówno podraźni lud nielegalne od- 
raczanie, lub unieważuianie wyborów, jak i niepo- 
trzebna, demonstracyjna asystencja żandarmerji i woj- 
ska, lub choćby nawet nietaktowne zachowanie się 
funkcjonarjnsza władzy politycznej. Skutek tu i tam 
jednakowy; rozjątrzenie ludności, wywołanie z jej 
strony rozpaczliwego oporu i powszechne oburzenie, 
podsycane skwapliwie przez samolnbnych agitato- 
rów. 

Zaprawdę mniejszą szkodę zrządzi niewątpliwie 
krajowi wybór radykała ruskiego, lub utrata jedne- 
go polskiego mandatu, niż gwałt zadany wy- 
borcom przez polityczne władze, lub jakiekolwiek 
naruszenie obowiązujących przepisów! 

Radykał wygłosi co najwięcej kilka zapalczy- 
wych mów, które prócz... chrypki u mowcy i po- 
większenia protokołu obrad trwalszego nie wywrą 
efektu, natomiast działanie władz rządowych nieli- 
cujące z istniejącemi przepisami rozjątrza i rozna- 
miętnia tysiące ludu, osłabia w nim zaufanie do 
władz rządowych, uprzedza go niesłusznie przeciw 
innym klasom, budząc w nim posądzenie — naj- 
częściej niesłuszne — o porozumiewanie się na jə- 


go szkodę z rządem, wreszcie nastręcza materjał 
do jątrzących i płomiennych mów wyborczych. 

Prawdziwie niedźwiedzią przysługę od- 
daje rząd krajowi, bo nietylko odbiera mu spokój 
wewnątrz granic, lecz naraża go również na przy- 
kre i powiedzmy otwarcie... hańbiące zarzuty 
wobec iunych delegacyj w Radzie państwa, u tru- 
dniając przez to niewątpliwie naszemu poselstwu 
stanowisko i wzmocnienie znaczenia polity- 
cznego we Wiedniu. 

Udział ludu naszego w życiu politycznem przy- 
brał tak wielkie i niespodziewane rozmiary, że nie 
ma lepszego na to przesadne podrażnienie środka, 
nad dopuszczenie go do spokojnego wy- 
konania praw wyborczych; inaczej wszelkie 
silniejsze hamowanie go w tej swobodzie poczyta- 
nem zostanie przezeń za ciężką i rozmyślną krzy- 
wdę i da impuls do dalszego niespokojnego wrze- 
nia, które przeszkadza mu w pcdjęciu po za agita- 
cyjną pracą — spokojnego i pożyteczniej- 
szego działania. 

Wypowiadając jawnie nasze niezadowolenie z nie- 
słowności rządu i jego dla kraju szkodliwego po- 
stępowania, nie zapoznajemy jednak bynajmniej tak- 
że winy ludu. Wina leży raczej po stronie 
tych, którzy zapatrzeni w jeden punkt, tracą resztę 
otoczenia z przed oczu i wytężając wszystkie swo- 
je siły ku rczbudzeniu wyborczej czynności u ludu, 
zapominają, że nie posiłkowani odpowiedniem wy- 
kształceniem ludu, poruszają w szerokich warstwach 
przeważnie tylko namiętności, zaś mało  kiedv 
pracę ducha i głębszą rozwagę. Ze tak 
jest, wystarczy wskazać na wypadki w Komarnem, 
gdzie podrażnienie wyborcze podniecone trunkiem 
i płomiennem słowem obudziło pierwotne, nieposkro- 
mione instynkta i doprowadziło do hańbiących i bru- 
talnych czynów. Wina spada tu na agitatorów wiej- 
skich. którzy zaślepieni czy to ideą, czy zyskiem 
wiodą lud tam, dokądby niewątpliwie sam podążyć 
nie chciał i gdzie sami nie są już w stanie powstrzy- 
mać go, unoszonego namiętnym szałem. Chronić 
lud przed takimi doradcami jest powszechnym o- 
bowiązkiem obywatelskim, zaradcze środki repressyj- 
ne niechajże jednak nie zwracają się przeciw lu- 
dowi, niepoczytalnemu w większej liczbie wypad- 
ków, lecz niechaj dotkną w pierwszym rzędzie sfa- 
natyzowanych czy też samolubnych agitatorów. Tych 
ostatnich snuje się moe wielka po kraju. Świeżą, 
krwawą katastrofę w Czerniejowie mamy tym nie- 
sumiennym agitatorom do zawdzięczenia, oni to 
pchnęli biedny lud na kolby i bagnety żandarmerji. 
oni lekkomyślnie poświęcili życie, zdrowie i wolność 
wielu trunkiem i jadowitem słowem otumanionych 
włościan! 

Przebiegłej i wstrętnej robocie tych pają- 
ków wyborczych winny przeszkodzić” władze 
1 wystąpić z całą bezwzględnością przeciw tym, 
którzy frymarcząc politycznemi prawami luda, ha- 
niebnie go demoralizują i jego krwią roszą place 
wyborów ! 

— ” e 

O krwawych zajściach w Czerniejowie otrzymu- 
jemy następującą korespondencję ze Stanisławowa : 

W Czerniejowie pod Stanisławowem, odbywały 
się dnia 20 b. m. wybory prawyborców z piątej 
kurji. Walka toczyła się między zwolennikami pol- 
skiego kandydata, p. Bogdanowicza, właści- 
ciela dóbr ziemskich, a poplecznikami Rusina, 
włościauina Huryka. Walka musiała już ze wzglę- 
dów narodowych przybrać zacięty charakter, nie 
byłaby jednak doprowadziła do tak bolesnych rezul- 
tatów, gdyby wyborami była kierowała ręka takto- 
wnego i poważnego urzędnika politycznego i gdyby 
do niej nie byli się wmięszali... żydzi! Ci ostatni, 
szukając w walce wyborczej brudnych zysków i ko- 
rzyści, agitowali tak gwałtownie i namiętnie wśród 
wyborców, że wreszcie podrażnieni samodzielnością 
i oporem chłopów, rzucili się na nich, chcąc siłą 
wyłudzić od nich głosy. Chłopi oburzeni bezczel- 
nością żydowską, poczęli się bronić, przyczem po- 
turbowali trochę niejakiego Margulesa żyda, który 
najgwałtowniej występował i na chłopów na- 
padał. To dało powód komisarzowi, p. Strassero- 
wi, do wezwania natychmiast żandarmów ze Sta- 


nisławowa. Gdy na drugi dzień przybyli żandarmi, 
zaczęli zaraz we właściwy sobie grubjański sposób 
traktować lud, bijąc kolbami chłopów, ich żony i 
dzieci, a wreszcie zdarósztowali dziewięciu gospo- 
darzy. Gdy chłopi prosić ich zaczęli, aby nie robili 
im wstydu i nie prowadzili najporządniejszych go- 
spodarzy w kajdanach do Stanisławowa, bo oni sa- 
mi pójdą, a inaczej cała wieś pójdzie za nimi, wów- 
czas wyciągnął pan „Postenfihrer* szablę i zawo- 
łał: „Chłopcy, rozpędźmy hołotą!* i uđe- 
rzył pierwszy żonę jednego z przyaresztowanych 
szablą po twarzy, poczem inni żandarmi poczęli 
także rąbać i kłuć. Rezultatem tego ataku uzbro- 
jonyeh „stróżów pokoju“ na bezbronny lud były 
krwawe i ciężkie uszkodzenia. Petro Stasiuk, wy- 
borca, został zabity na miejscu przez żandar- 
ma; Pańko Borko i Iwan Fedorak mają przebite 
klatki piersiowe, a Mykoła Somanyszyn ranę 
od bagnetu w pachwinie lewej, długości 2 cm., i 
tak ciężkie skaleczenie, że tego biedaka nie utrzy- 
mają już lekarze przy życiu. 

Oprócz nich są też ciężko poranieni: Petro Szak 
i Iwan Semko, a nadto zadano wiele lekkich ran 
i uszkodzeń. Wszystkich ciężko rannych w liczbie 
jedenastu przywieziono dzisiaj na wozach do szpi- 
tala w Stanisławowie. Za wozami, które postępo- 
wały wolno przez ulice Stanisławowa, szedł tysią- 
czny tłum ludności wiejskiej i miejskiej, a z po- 
środka tłumu rozlegał się głośny płacz i zawodze- 
nie żon, matek i dzieci pokaleczonych. 

W szpitalu lekarze Dobrucki i Jastrzębski opa- 
trywali poranionych przez sześć godzin, a pod szpi- 
talem słychać było ciągle płacz i zawodzenie. Wi- 
na całego wypadku spada na żydów i na starostwo 
stanisławowskie, które mianowało komisarzem wy- 
borczym dla Czerniejowa zwykłego urzędnika ma- 
nipulacyjnego, p. Strassera, niemającego oczywiście 
należytego pojęcia o prawie wyborcze i ustawo- 
wych przepisach! 


Dzielna Grecja. 


Wczoraj, w poniedziałek, wręczone być miały 
zarówno w Konstantynopolu jak w Atenach noty 
mocarstw w sprawie kreteńskiej. Czy zostały wrę- 
czone, dowiemy się zapewne dopiero z depesz dzi- 
siejszych. Ze owa sławna „jednomyślność* mo- 
carstw nie jest niczem innem, jak sztucznem utrzy- 
mywaniem równowagi na linie rozciągniętej nad 
przepaścią -— to zdaje się nie ulegać wątpliwości. 
Lada chwila może nastąpić jej zerwanie; już po 
ostatnich nawet manifestacjach harmonji europej- $d 
skiego pokoju w parlamencie angielskim można było ` 
przypuszczać, że lina pękaie. Skoro bowiem poja- 
wił się ów sławny komunikat biura Wolffa, przed- 
stawiający zapatrywanie Rosji, a zawierający szorst- 
kie aluzje do „egoistycznych* przyjaciół Grecji, 
lord Salisbury bezzwłocznie zwołał ną sobotę nad- 
zwyczajną radę ministrów ; w londyńskich Kołach 
urzędowych mówiono, „że koncert* europejski, je- 
sli się nie zerwie, to w każdym razie przejdzie 
w stan silnego naprężenia. Przyczynić się ma do 
tego także sytuacja w Transwaalu, zaostrzająca Co- 
raz silniej sprzeczność interesów pomiędzy Anglją 
i Niemcami. 

Dzielna Grecja ani myśli tymczasem o okaza- 
niu jakiejkolwiek słabości. Rada ministrów pod 
przewodnictwem króla postanowiła w niczem nie 
ustępować najenergiczniejszym żądaniom Europy, 
W razie przedsięwzięcia na Krecie przez mocar- 
stwa jukichkolwiek kroków nieprzyjacielskich prze- 
ciwko wojskom greckim — armja stojąca na północy 
Grecji otrzyma natychmiast rozkaz wkroczenia do Ma- 
cedonji. Zdaje się, że wówczas najhałaśliwsze manife- 
stowania zgody mocarstw nie zażegnają wielkiego po- 
żaru na półwyspie bałkańskim, pożaru, w którego 
płomieniach zginie Turcja. Król Jerzy wydał do 
narodu i do wojska dwie proklamacje, w których 
oświadcza, że wobec niechęci mocarstw, Grecja mu- 
si tylko na siebie liczyć. Król ufa, iż naród i ar- 
mja nie zawiodą go; poczucie braterstwa z ludem 
jęczącym pod jarzmem tureckiem nie pozwala Gre- 
cji ani cofać się, ani przyjmować poniżających wa_ 
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runków, dyktowanych przez Europę. Równocześnie 
ogłaszają urzędowe dzienuiki tekst oświadczenia, 
jakie złożył król Jerzy pełnomoenikowi rosyjskie- 
mu Bachmetjewowi, a przeznaczonego dla wszyst- 
kich przedstawicieli mocarstw. Oświadczenie to 
brzmi: 

„Od szeregu lat odwiedzałem regularnie eu- 
ropejskie dwory i przy tej sposobności wytęża- 
łem wszystkie siły, aby uzyskać jakiekolwiek u- 
stępstwa, odpowiadajace nprawnionym żądaniom hel- 
leńskiego żywiołu. Cierpliwie czekałem przez tyle 
lat na decyzję Europy, naruszając przez to moją 
popularność; nie chciałam zakłócić europejskjego 
pokoju, obiecując sobie, że ostatecznie nastąpić mu- 
gi pomyślny dla Grecji wynik. Tymczasem od kre- 
teńskiego powstania w maju zeszłago roku upłynę- 
ło przeszło ośm miesięcy, a rzekomo skuteczna in- 
terwencja wielkich mocarstw nie osiągnęła nic wię- 
cej, jak tylko zasadę zaprowadzenia organizacji żan- 
darmerji na Krecie, która się przedstawia przedawszy- 
stkiem jako mozajka różnych narodowości, a z pun- 
ktu widzenia reform jest czemś moastrualnem i nie 
potrafiłaby doprowadzić do jakichkolwiek prakty- 
cznych wyników, gdyż Mahometanie nigdyby tego 
rodzaju żandarmerji nie ścierpieli. Oni też, Maho- 
metanie. rozpoczęli obecnie na nowo kroki nieprzy- 
jacielskie, które ostatecznie roznieciły ruch na ca- 
łej wyspie. Wszelka jednak cierpliwość ma swoje 
granice, a moja jest już całkowicie wyczerpana. Nie 
żądam też nic więcej od Europy, ani niezawisłości 
Krety, ani przyłączenia jej do Grecji; zdecydowa- 
łem sią sam przystąpić do aneksji wyspy, któ- 
ra pod każdym względem, przez narodowe tradycje. 
przez usposobienie, język i religję nierozdzielnie jest 
z Grecją złączona. Postanowienie moje jest niewzru- 
3zone i zupełnie nie mam zamiaru ustępować. Gre- 
ckie wojska otrzymały rozkaz obsadzenia Krety 
i wyspa będzie administrowana w mojem imieniu. 
Jeśli Anglja, bez najmniejszego do tego prawa, 
obradza Cvpr, Niemcy zajmują Szlezwik- Holsztyn, 
a Austrja Bośnię i Hercogowinę, kraje nie połączo- 
ne żadnym związkiem z zajmującemi je państwami, to 
Grecja ma tem większe prawo zaanektować Kretę, 
która, że tak powiem, należy do niej całą duszą, dla 
której Grecja tyle ofiar poniosła jużi jeszcze ciągle 
ponosi, otaczając opieką tysiące mieszkańców wy- 
spy, zmuszonych w ucieczce przed wandalizmem 
Turków szukać pomocy na wolnej ziemi ojczystej. 
Grecja widzi się zmuszoną nieść pomoc Krecie, która 
się znajduja w stanie ciągłego i usprawiedliwione- 
go wzburzenia; ta pomoc jednak wyczerpuje jej siły 
i jest główną przyczyną smutnego finansowego po- 
łożenia. Moje nieodwołalne postanowienie nie wzbu- 
dzi zaiste zadowolenia mocarstw i wystąpią one pra- 
wdopodobnie przeciw mnie z powstrzymnjącemi 
środkami, jestem jednak przekonany, że w takim 
razie będą miał za sobą cały Hellenizm, a to 
będzie dla mnie podporą, jakiej potrzebuję. Greckie 
wojska nia opuszczą już Krety i właśnie dziś wy- 
dałem w tym duchu komendantowi korpnsu okupa- 
cyjnego surowe rozkazy. W krótkim czasie doko- 
nana będzie organizacja wyspy w mojem imieniu. 
Możesz pan wszystko, co panu oświadczyłem, po- 
wtórzyć swoim kolegom!“ 

Papierowej „jednomyślności* mocarstw dowodzić 
mają przedewszystkiem zgodne oświadczenia, po- 
czynione przez przedstawicieli rządów, które przedtem 
jak się z początku zdawało. stały raczej przeciw so- 
bie w chwili ogłoszenia rosyjskiego ultimatum. I'ak 
jednozgodne były głosy, jakie słyszeliśmy z ławy 
rządowej w parlamencie augielskim i na sobotniem 
posiedzeniu parlamentu węgierskiego. Znane już 
czytelnikom z przedwczorajszej depeszy oświadcze- 
nie ministra Banfiy'ego jest jakby objaśnieniem tej 
„rosyjskiej noty, która przedewszystkiem żą- 


y da, by Grecja naturalny swój i z wrodzonego po- 


czucia narodowej przynależności wynikły krok co- 
fnęła. Nie to dziwić może, że słowa węgierskiego 
ministra są echem knowań, dokonanych na między- 
narodowym drucie, w których brał udział i nasz 
minister spraw zagranicznych, ale to dziwić masi, 
że parlament, który tyle razy w ostatnich czasach 
nadużył hasła wolności, oświadczenia premjera przy- 
jął tak zgodnie i z pochwałą do wiadomości! 
Kiedy bieg rzeczy przekona Europę, jak małemi 
i krótkowidzącemi były środki, użyte w sprawie kre- 
teńskiej przez europejską dyplomację, zachowanie 
Się sobotnie węgierskiej lzby doczeka się należytej 
i sprawiedliwej oceny. 


Z ziem polskich. 


Poznań d. 28 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

R'skrypt Reckego. —:„Fest* niemlecki. — Sędzice I ich wła- 
ścielelka. — Kolonizowanie niemieckich rzemieślników. — 
Cesarski gabinet a ogród zoologiczny, 

Przed kilku dniami podał Goniec Wielkopolski 
w niemieckim oryginale reskrypt ministra spraw we- 
wnętrznych p. Reckego, tyczący rozwiązania polskich 
zabrań z powodu używania języka polskiego. Z wiel- 
ee charakterystycznym tym reskrypiem warto także 
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czytelników Głosu Narodu zapoznać. Datowany jest 
ów reskrypt z 28 października 1896 r. zaadresowa- 
ny do naczelnego prezesa W. Ks. Pozn., który go 
znowu pod dniem 28 grudnia tegoż roku rozesłał do 
wszystkich landratów i do prezydenta policji miasta 
Poznania. W reskrypcie mówi minister, że rząd zaw- 
sze był tego zdania. iż zebrania publiczne, obradują- 
ce nie w niemieckiej mowie są niedozwolone, jeżeli 
policja nie ma pod ręką do dozorowania urzędnika, 
któryby obcą mowę rozumiał. Gdy jednak w 1876r. 
poseł Łyskowski wniósł w sejmie w tej sprawie in- 
terpelację i najwyższy trybunał administracyjny roz- 
strzygnął na korzyć języka polskiego, rząd odstąpił od 
swego pierwotnego zapatrywania. Dziś wszakże liczba 
zebrań polskich tak narosła, ż3 trudno o urzędników 
po polsku rozumiejących. Minister spodziewa się, że 
najwyższy trybunał administracyjny będzie się teraz 
z tem liczył i wyda wyrok od pierwotnego odmien- 
ny. Zanim się to jednak stanie, minister poleca wła- 
dzom administracyjnym, by rozwiązywały zebrania po 
polsku obradujące, skoro nie będzie pod ręką urzę- 
dnika po polsku rozumiejącego do dozorowania, Wi- 
dzimy, że reskrypt zawiera te same liche argumenta, 
z jakiemi minister wystąpił w sejmie z powodu in- 
terpelacji tak centrum katolickiego, jak i Koła pol- 
skiego. Zatem musimy się uzbroić w cierpliwość 
i czekać wyroku trybunału administracyjnego. 

W marcu rb. urządzają, jak wiadomo, całe Niem- 
cy z wielką okazałością 100 letnią rocznicę urodzin 
zmarłego cesarza Wilhelma I. Niemcy nasi są do te- 
go stopnia zuchwali i zarozumiali, że wzywają nasze 
Towarzystwa polskie do wzięcia udziału w tym nie- 
mieckim „feście". Zdarzyło się, że na prowincji zo- 
stały już dwa Towarzystwa polskie poproszone, żeby 
wzięły udział w obchodzie. Trudno zrozumieć tę nie- 
miecką czelność. Towarzystwom naszym zakazują obrad 
polskich, codziennie spadają na nas nowe ciosy, za 
rządów Wilhelma I mieliśmy walkę kulturną, wyda- 
lono 40000 niewinnych Polaków i wydano cały sze- 
reg nstaw antypolskich. Ale o to Niemcy nie pytają 
i chcą, żeby Towarzystwa polskie przyczyniły się do 
uświetnienia narodowego obchodu niemieckiego. Na- 
sza prasa polska jędrniei otwarcie już zawezwała To- 
warzystwa polskie, że nam Polakom trzeba się sta- 
nowczo usunąć od takiego obchodu i spodziewać się 
należy, że żadne z Towarzystw polskich Niemcom tej 
radości i uciechy nie sprawi, żeby miało brać udział 
w ich obchodzZie. 

Obiegały w prasie naszej głuche wieści, że wiel- 
ki i piękny majątek Sędzice w Prusach Zachodnich, 
gniazdo rodziny Nostic Jackowskich, zagrożone jest 
przejściem w posiadanie komisji kolonizacyjnej. Na 
szczęście wiadomość ta nie zdaje się sprawdzać. Gaz. 
Toruńska donosi bowiem, że majątek jest do naby- 
cia z wolnej ręki, ale właścicielka, którą jest pani 
Dąmbska z Jackowskich, nie odda go w ręce obce 
wogóle, a już pod żadnym warunkiem nie sprzeda 
Sędzie komisji kolonizacyjnej. Wiadomość tę przyjęło 
całe nasze społeczeństwo z wielkiem zadowoleniem, 
bo słysząc po utracie Topólna, które przeszło na włas- 
ność komisji Kolonizacyjnej, o niebezpieczeństwie gro- 
żącem drugiemu majątkowi polskiemu w Prusach Za- 
chodnich, bardzo było zniepokojone. 

Jeżeli już marzyć o komisji kołonizaeyjnej, to 
warto wspomnieć o tem, co napisała w tych dniach 
tutejsza Posener Ztg, organ tutejszych Niemców wol- 
nomyślnych. Podług tego Komisja kolonizacyjna robi 
liche interesy i napotyka na coraz to większe trudności 
przy wprowadzaniu z głębi Niemiec kolonistów na par- 
cele. Komisja kolonizacyjna spekuluje już nietylko na rol- 
ników, ale nawet na rzemieślników niemieckich i par- 
cele przy miastach mają być sprzedawane nie tylko 
rolnikom, ale i rzemieślnikom, bo rolników samych 
dostać nie może. Gdyby ten manewr misł się udać 
Komisji kolonizacyjnej — o czem jednak bardzo wątpić 
należy, bo jeżeli rolnik nie ma chęci obejmować par- 
celi, to rzemieślnik wcale ryzykować tego nie bę- 
dzie — to powstałaby tylko większa konkurencja 
pomiędzy rzemieślnikami. Pozostanie to jednak zape- 
wne tylko pium desiderium i pokazuje się zaweze, 
że instytucja, stworzona przez Bismarka na zagładę 
Połaków, nawet samym Niemcom korzyści nie przy- 
nogi. 

Odbyło się w tych dniach zebranie tutejszego 
Towarzystwa „Ogród Zoologiczny“. — Ogród 200- 
logiczny jest u nas w Poznaniu prawie jedynem miej- 
seem wytchnienia i wypoczynku, do którego się scho- 
dzą tak Polacy jak Niemcy. Instytucja ta utrzymać 
się może tylko wspólną ofiarnością Polaków i Niemców. 
Dotąd nikt się nie mięszał do tej instytucji, tymcza- 
czasem w roku zeszłym i tam zajrzała polityka anti- 
polska. Wyszedł bowiem rozkaz, że kapelom wojsko- 
wym nie wolno grać w ogrodzie zoologicznym, je- 
żeli programy będą po polsku drukowane. 

Zebranie, jakie się w tych dniach odbyło, potę- 
piło jak najostrzej tę politykę antipolską, wprowa- 
dzoną nawet do tak niewinnej instytucji, jaką jest 
Ogród zoologiczny. Na zebraniu byli Polacy i Niemcy 
i wszyscy jednogłośnie zaprotestowali przeciwko ta- 
kiemu postępowaniu rządu berlińskiego, bo Ogród 
zoologiczny nie jest na to, żeby być pachołkiem po- 
lityki antypołskiej rządu pruskiego. Panowie Bosse 
i Recke mieliby sposobność poznania usposobienia 
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tutejszego obywatelstwa niemieckiego, które z wyjąt- 
kiem hakatystów nie nie wiedziało o heey antipol- 
skiej, która pod względem zarobkowym szkodzi tak 
niemeom, jak i Polakom. Na zebraniu zapytano się 
też zarządu, kto właściwie wydał ten rozkaz do ka- 
pel wojskowych, ale i zarząd nie mógł dać co do 
tego wyjaśnienia. A ponieważ ministerstwo wojny i 
główna komendantura w Poznaniu już dawniej oświad- 
czyła, że zakazu takiego nie wydały, dla tego zakaz 
musiał prawdopodobnie wyjść z cesarskiego ga- 
binetu wojskowego. Daje to wiele do myślenia. 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń d. 28 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Podróż cesarza. — Wspomnienie wystawy weglerskiej. — 
Biedny wynalazca. 


A zatem mogą sią uspokoić wielcy i mali poli- 
tycy, mogą się uspokoić żydkowie na giełdzie. Ce- 
sarz wyjeżdża jutro do Cap St. Martin, dobry omen, 
że sytuacja jest mniej groźna i można spokojniej pa- 
trzeć w przyszłość. 

Cesarz wyjedzie jutro o 6 z rana osobnym po- 
ciągiem z dworca kolei południowąj. W towarzystwie 
monarchy, podróżującego incognito pod nazwiskiem 
hrabiego Hohenembs, znajdować się będą: wielki 
marszałek dworu książę Rudolf Lichtenstein, jenerał- 
adjutant hr. Paar, radca dworu Klaudy i dwóch u- 
rzędników z cesarskiej kanvelarii cywilnej i wojsko- 
wej. Wciągu pobytu cesarza na Riwierze, który po- 
trwa dwa tygodnie, utrzymywane będzie między Wie- 
dniem a Cap St. Martin ciągłe porozumienie za po- 
średnictwem specjalnych kurjerów cesarskich. Droga 
cesarza prowadzi tym razem na Leoben, Villach, Ala 
i Ventimiglię. 

Wystawa węgierska przykre po sobie zostawiła 
wspomnienie nietylko u tych z nas, którzyśmy się 
tam zjechali dziwić, jak może rozsądny naród dać 
się w podobnie haniebny sposób wodzić za nos ży- 
dom; — jest więcej jeszcze takich niemile zdziwio- 
nyeh. Do liczby ich należy jako jedna z najdostoj- 
niejszych niezadowolonych: królowa Wiktorja. Wysła- 
ła ona na wystawę zbiór drogocennych obrazów, nie 
przypuszczając bynajmniej, w jakim stanie obrazy 
te powrócą do ojczyzny. A powrót ten nie był wcale 
wesołym dla starej królowej: oto niektóre obrazy po- 
wróciły po prostu podziurawione; ramy połamano, 
lub nawet wyrzucono. Kustosz wystawy sztuk pię- 
knych, niejaki Telepy, uniewinnia się obecnie w Bu- 
dapesti Naplo, twierdząc, że rzeczone obrazy przy- 
były już na wystawę w podobnym stanie. Także ory- 
ginalność angielska przysyłać dziurawe obrazy na 
wystawę — pomyśli niejeden! Także żydowska sumien- 
ność, pemyślimy! Ist kein geschäft, cóż dziwnego? 

W dzielnicy Favoriten mieszka oryginalny wyma- 
lazoa, albo raczej „znajduje się“ tylko, gdyż mieszka- 
nia on niema. Nędza go straszna przygniotła i bie- 
dak chodzi z żoną i z dzieckiem dzień cały o chło- 
dzie i głodzie, czasem tylko litościwy jakiś robotnik 
ofiaruje im nocleg, a na drugi dzień wędrówka się znów 
rozpoczyna. Bieda zrobiła go wynalazcą. Wybudował 
on powóz, posuwający się bez żadnej oboej siły, bez 
koni i bez motoru. Wynalazek jest oparty na prawie 
ciężkości, wsiadający do powozu człowiek wywiera 
na maszynerję automobilu nacisk potrzebny do poru- 
szenia się tegoż. Specjalny przyrząd spowodowuje 
zatrzymanie się wozu. Wynalazca zbudował niewielki 
wózek; próby na niewielką odległość wydały dosko- 
nałe rezultaty. Przy większych dystansach pokazało 
się, że wynalazek tak, jak jest dzisiaj, potrzebuje je- 
szcze mnóstwa ulepszeń, na które trudno się będzie 
zdobyć wynałazcy, nie posiadającemu żadnego teore- 
tycznego wykształcenia. Braki te doprowadziły bie- 
dnego niemal do rozpaczy. Wskutek nadmiaru pracy 
umysłowej cierpi bardzo na głowę, a teraz dopoma- 
gają mu dzielnie w tych wszystkich zmartwieniach 
głód i nędza. Przed dwoma miesiącami posiadał on 
jeszcze 18 złr. majątku, ale ojaiee mu umarł, a bie- 
dak ostatni grosz wydał na jego pogrzeb. Od tego 
czasu dostanie gdzieniegdzie jakiś talerz zupy rum- 
fordzkiej lub parę kartotli. 


Paryż d. 26 utego. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Nowy akademik. — Kwestja wschodnia. — Oryginalna an- 
kieta. — W świetle nowożytnem. 


Oryginalną nową ankietę wywołał socjalistyczny 
burmistrz miasta Marsylji. Zakazał on paniom woho- 
dzić do teatru w kapeluszach. Zakaz ten tyczy się 
specjalnie osób siedzących w krzesłach. Kto wie, jak 
olbrzymich rozmiarów są kapelusze paryżanek, ten 
nie zdziwi się wcale podobnemu rozkazowi, a w Pa- 
ryżu żałują niezmiernie, że podobne rozporządzenie 
i tu nie weszło w życie. Zachodzi tylko pytanie, 
czy Szanowny a energiczny burmistrz postępował tu 
według zasady swego stronnictwa: w interesie wię- 
kszości? Tymczasem, zanim ten mądry zwyczaj u nas 
zostanie zaprowadzony, zmnszeni jesteśmy oierpieć w 
milczeniu, kiedy w teatrze najciekawszą scenę zasło- 
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ni nam olbrzymia fantastyczna budowa z kwiatów, 
piór, wstążek i mnóstwa innych prześlicznych nad- 
zwyczajności. Więc rozpisano ankietę, by wiedzieć, 
co myślą o tem w teatrach. Nie ma tu mowy natu- 
ralnie o teatrach, subwencjonowanych przez rząd, 
gdyż w tych t. j. w Operze, Teatrze francuskim i 
Operze komicznej, rozporządzenie takie już dawno 
istnieje, ale idzie przedewszystkiem o tych trzydzie- 
ści kilka innych teatrów, gdzie biedni śmiertelnicy 
cierpieć musimy przez grzeczność i względy dla płci 
pięknej. Skutek był ten, że dyrekcje rzeczonych tea- 
trów jednomyślnie prawie zwróciły się do prasy. — 
„Zróbcie wy to“, — odpowiedziano — „zorganizuj- 
cie kampanję przeciw kapeluszom i będziecie mieli 
prawo do wdzięczności paryżan*. Żadna dyrekeja nie 
chciała brać na siebie odpowiedzialności tak ry- 
zykownego przedsięwzięcia. Pokazało się bowiem, że 
panie, które proszono 0 zdjęcie kapeluszy, oburzały 
się i wychodziły z teatru, żądając zwrotu pieniędzy. 
I jest to rzecz po części naturalna. Objaduje się o 
7.mej, przy objedzie w domu lub w restauracji na- 
radza się, do jakiego teatru pójść i idzie się tam 
zaraz po objedzie, nie przebierając się, a panie ucze- 
sano jak do kapelusza, naturalnie nie chcą ich zdej- 
mować, nie będąc specjalnie do tego uczesanemi. 

Wczoraj odbyła się w Akademji francuskiej uro- 
czystość przyjęcia nowego „nieśmiertelnego*. Jest nim 
margrabia Costa de Beauregard. Zasiadać on będzie 
na krześle opróżnionym po Kamilu Doucet. Już o 
pierwszej godzinie poczęła się sala zapełujać gośćmi, 
wśród których znajdowały się najwybitniejsze osobi- 
atości ze świata naukowego, rządowego, dyplomaty- 
oznego i t. d. O drugiej wkroczyli na salę, wypeł- 
nioną jaż publicznością po brzegi, nieśmiertelni. Na 
czele ich sekretarz Gaston Boissier i ks. Aumale. 
Jak zawsze w podobnych uroczystościach posiedzenie 
rozpoczęło się mową pochwalną nowo obranego aka- 
demika na cześć jego poprzednika. Na mowę tę wy- 
tworną pod względem formy i treści odpowiadał 
Edward Hervé, podnosząc zasługi nowego akademika 
na polu pracy literackiej i wawrzyny zdobyte w r. 
1871 w walkach za ojczyznę. 


Pan X. ma Byna. młodzieńca pełnego zalet i na- 
dziei. Wtem dowiaduje się tymi dniami, że nie- 
wdzięczne dziecko opuściło go bez pożegnania i od- 
płynęło z Hawru na Kretę by wziąć udział w wal 
kach o niepodległość. Nieszczęśliwy ojciec pędzi do 
Hawru. gdzie mu się udaje jeszcze zatrzymać awan- 
turnika. „Nieszczęsny — rzecze mu — nie wstydzisz 
się ty zajmować polityką w twoim wieku? Ja mając 
lat ośmnaście biegałem na giełdę i odnosiłem szefo- 
wi memu sprawozdania. To była moja wiua, żem ci 
dał wykształcenie, które cię dziś gabil“ 

Ale syna nie wzruszają podobne wywody, owszem 
opowiada on ojeu,jak bardzo rozumie dążenia lndzi 
do wolności i swobody, jak ciężkie krzywdy wyrzą- 
dzają Turcy chrześcijanom. „Gdybym żył za czasów 
ojca, dodaje, biłbym się u boku Byrona*... 

„Ależ nieszczęsny — odpowiada ojeiec — pamię- 
taj, że żyjesz w r. 1897 a nie w 1826. Chcesz wie- 
dzieć, co to jest wojna wschodnia, chcesz wreszcie 
zrozumieć historję, zrozumieć sytuację? Chodź ze 
mną!* I bierze go pod rękę i wiedzie na giełdę. 
Krzyk i wrzawa nie do opisania tu panują. „Słuchaj 
teraz!“ mówi ojciec. 

„18, 87* — woła ktoś. 

„Słyszysz — dodaje roztropny ojciec — ośmna- 
ście ośmdziesizt siedem stoją papiery tureckie. Oto 
jedyna rzecz, która powinna zająć umysł nowożytny. 
Oto cała kwestja wschodnia l“ K. W. 


AWANTURNIK. 


POWIEŚĆ 


(21) przez 


Alfreda Assolant. 
[Dalszy ciąg]. 


Klelja udała, że nie słyszy ani mnie, ani jego. 
Co do mnie, obiecałem sobie rozmówić się z Wan- 
dejczykiem jeszcze tej nocy, a najpóźniej naza- 
jutrz z rana, tymczasem poprosiłem Klelję do 
„bourrć*. 

Przyjęła i rzekła półgłosem : 

— Żałuję bardzo, że ojciec odjechał. Cheia- 
łam, aby panu podziękował za to, coś zrobił dla 
jego przyjacieja: ale pan go unikałeś, to niesłu- 
sznie. Chociaż jest prokuratorem i prezesem klubu 
jakóbinów. oddaje panu zupełną sprawiedliwość i 
powiedział mi nawet wczoraj, że czyn pański go- 
dny jest prawdziwego Republikanina. 

Będziesz się śmiał, księże proboszczu, z tego, 
co teraz powiem. 

Szacunek Brutusa Dupuy zaczął mi schlebiać, 
mnie, Fónestrange ewi, którego ojca zmusił udać 
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się na wygnanie! Zezwalałem. a raczej pragnąłem, 
aby mi „oddał sprawiedliwość*. Jakąż niepojętą 
władzę już wywierała Klelja nademną, skoro bez 
szemrauia połykałem z jej dłoni gorzkie i wcale 
niepozłacane pigułki. 

Ach! gdyby to moja matka słyszała! Szczęściem 
była od nas daleko. 

Skrzypce przerwały naszą rozmowę. 

„Bourée“, taniec, który nasza młodzież niesłu- 
sznie zaniedbała dla niesmacznego kontredansa, 
sprowadzonego z Anglii, tej ojczyzny fałszywej 
skromności, albo dla niemieckiego walca — „bou- 
rée“ była polem tryumfu dla młodych kobiet. Pary- 
żanie, mający pomimo całej sławy nie wiele ro- 
zumu, wyobrażają sobie, że nikt nie umie tań- 
czyć po za obrębem ich salonów i jeżeli przypad- 
kiem który z nich wychyli się po za Ren, Pireneje 
lub morze, to wróciwszy do domu zanosi się od 
śmiechu, opowiadając o mdlejących niemkach albo 
żywych i zwinnych hiszpankach, i cały świat wie- 
rzy im na słowo. Nie posuwajmy się tak daleko i 
nie naśladujmy nikogo. 

„Bouree* dobrze tańczona jest najpiękniejszem 
widowiskiem, z którem wasz bakt paryski nie może 
iść w porównanie. 

Nie potrzebuję mówić, że Klelia tańczyła cu- 
downie. Dziś, większa część ludzi umie tylko jedno 
rzemiosło, jedni śpiewają, drudzy tańczą, inni roz- 
prawiają, inni heblują deski, leczą chorych (lub 
grzebią ich,, jedzą, piją i trawią od rana do wie- 
czora ; każdy ma swoją specyalność, której obrębu 
nie wolno mu przekroczyć, jeżeli nie chce zadziwić 
lub nawet oburzyć publiczności. 

owym czasie ludzie byli względniejsi i po- 
błażliwsi. Kobieta mogła być piękną i i równocze- 
śnie rządzić domem (czaserm i mężem), wychowy- 
wać dzieci, śpiewać, tańczyć, wypełniać swoje obo- 
wiązki; nikogo to nic nie dziwiło. Dziś mężczyzna 
i kobieta są kołkami w machinie społecznej. Poru- 
szają się gdy nacisnąć sprężynę. 

Za kilka lat matematycy będą w stanie rozwią- 
zać następujące zadanie : 

Dany jest człowiek, jego wiek, majątek i za- 
trudnienie: określić jego charakter. 

Wybaczcie, że odbiegłem od rzeczy. W moim 
wieku wolno czasem dziwaczyć. 


XV: 


Skoro tylko Klełia wstała podając mi rękę, 
wszyscy otoczyli nas kołem. 

Byłem widocznie przedmiotem ogólnej ciekawo- 
ści, gdyż nikomu nie były obce powody, które po- 
winny były stanowić zaporę pomiędzy nami. 

Słyszałem szepty : 

— Jakto Fenestrange ją zaprasza! gdzież jest 
stary Brutus? 

Sąsiad odpowiedział: 

— Ma słuszność. Alboż to potrzebuje nudzić 
się w samotności dla tego, że jego ojciec na wy- 
gnaniu? Dziwi mnie tylko Klelia... 

— QObywatelka Klelia ma szczęście — rzekł 
jakiś ostry głos kobiecy — jej ojciec posyła na 
gilotynę byłych szlachciców, a ich synowie mają 
sobie za zaszczyt, jeżeli ją mogą zaprosić do tańca. 
Coby na to powiedział stary baron. że syn jego 
będzie miał zaszczyt tańczyć z córką obywatela 
Brutusa ? 

Obróciłem się dotknięty do żywego, chciałem 
zamordować tę obrzydłą starą babę, której zadżu- 
miony język zatruwał moje szczęście; chciałem, 
ażeby miała syna, męża, brata, lub jakiegobądź 
krewnego, któryby mi zapłacił za tę obelgę; 
ule wszyscy umilkli skoro się tylko obróciłem, a 
stara baba, którą mój wzrok zmusił do milczenia, 
zaczęła mruczeć przez zęby, że teraźniejsze pokole- 
nie nie nie warte, że ludzie są nikczemni i nie 
Śmią wypowiedzieć otwarcie tego co myślą. 

Obawiałem się, aby przypadkiem Klelia nie 
usłyszała tych wyrazów, na szczęście rozmawiała 
właśnie z przyjaciółką, dźwięk skrzypców i szelest 
sukni przytłumiał wszystko. 

Nie potrzebuję taić, że i ja, równie, jak Klelja, 
miałem sławę dobrego tancerza „bouree* nie dla 
wdzięku, bo ten nie był nigdy moją główną zaletą, 
ale dla siły i zwinności; temu też przypisać muszę, 
że dwie inne pary, po daremnem usiłowaniu zwró- 
cenia na siebie uwagi gości, usunęły się, zostawia- 
jąc nas na środku sali. 

Wybaczcie mi, że zatrzymuję się nad temi szcze- 
gółami. Młodzi ludzie mają przed sobą nadzieję, 
my starzy, żyjemy tylko wspomnieniami. 

Powiedziałem wam, że Klelja była piękną. To 
mało, ona była ucieleśnionym wdziękiem. Wciągu 
mojego awanturniczego żywota zdarzyło mi się wi- 
dzieć dnżo kobiet, wyższego rozumu i bardziej, że 
tak powiem, efektownych ; kilka z nich powiedziało 
mi, że mnie kochają i może tak nawet było w isto- 
cie, lecz ona jedna przyspieszaała bicie mojego 
serca. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z dnia 2 Marca 3 


KRONIKA. 


Kraków dna 2 marca. 


Kalendarz kościelmy. Dziś wtorek Zapustny, 
Heleny cesarzowej, wdowy i Amalji. jutro Popielee Kune- 
gundy cesarzowej; pojutrze Kazimierza królewicza polskiego. 

Nabożeństwa pasyjne, które się od jutra zaczynają, od- 
bywać się będą kolejno w każdą niedzielę Wielkiego Postu 
w kościele: Bożego Ciała „Droga Krzyżowa* o godzinie 2 
po pcłudniu OO. Dominikanów, św. Marka, OO. Reformatów, 
00. Beinardynów, OO. Augustynów. Po Nieszporach Pasja, 
którą lud śpiewa, u 00. Kapucynów, 00. Karmelitów, 
u św, Florjana i św. Mjkołaja. W poniedziałki w kościele 
Najświętszej Marji Panny, We wtorki, w kościele św. Anny, 
we środy w kościele księży Pijarów, we czwaitki w kościele 
św. Piotra, w piątki w kościele OO. Franciszkanów 1 w ko- 
ściele Bożego Ciała na Kazimierzu. W każdy piątek Wiel- 
kiego Postu w Katedrze na Zamku, o godzinie 8 Wotywa 
przed Panem Jezusem z wystawieniem gwoździa, którym 
był przybity Zbawiciel, W kościela QQ. Kapucynów w xa- 
żdy piątek Wielkiego Postn, stacje Mz<i Pańskiej o godzi- 
nie 3 ej po południu, W soboty pasyjne Nabożeństwo w ko- 
ściele św. Krzyża. 

Kalendnrz astrenemiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 21, zachód przypada o godzinie 5 
minut 24, długość dnia 11 godzin minut 2 

Kniendarz myśliwski. W miesiącu marcu wolno polca 
wać na: słonki, cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy oraz 
na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Ochran ać należy: Jelenie, łanie, kozły, |rogacze), łanie, 
kozły, cielęta i szpiczaki, kury głuszee i cietrzewie, zające, 
i borsuki, lisy, jarząbki, bażanty, przepiórki, kuropatwy dzi- 
kie gołębie. 

Kniendarz rybacki. W miesiącu marcu łowić wolno: Bo- 
lenia, lepienia i wszelkie ryby, mające przepisaną miarę. 

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak samicę, 

Stan powietrza. Dnia Z marca o godzinie 7 rano, ba- 
rometr (36.2, termometr 4,5 C., wilg. 90”/,, wiatr półno- 
ceny. Zachmurzenie. 


Kupujcie tylko n chrześcijar ! 


Prezydent ministrów hr. Badeni, przejechał 
w niedzielę o godzinie 7 rano przez Kraków, ze Lwo- 
wa do Wiednia. Hr. Badeni na stacji nie przyjmo- 
wał nikogo. Nie wysiadając wcale z wagonu, gdzie 
spożył śniadanie, odjechał do Wiednia. 

S. p. dr Leon Halban (Blumenstock), profeser 
zwyczajny medycyny sądowej i rządowej Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, urudzcny w Krasowie w 1838 r., 
zmarł po długiej i ciężkiej chorobie d. 28 lutego br. 
Ś. p. Leon Halban uauk gimnazjalnych i lekarskich 
słachał w rodzinnem mieście Krakowie. Dyplom 
doktora medycyny uzyskał w Uniwersytecie Jagielloń- 
skim, dyplom zaś magistra połużnictwa w Wieduiu. 
Zmarły był asystentem przy tutejszej klinice okulisty- 
cznej od 1868 do 1866 r. Lekarzem sądowym zostaje 
w r. 1865. W r. 1869 habilitował się jako docent 
medycyny sądowej w wydziale prawniczym; w roku 
1871 zostaje mianowany profesorem nadzwyczajnym, 
a w roku 1881 profesorem zwyczajnym na wydziale 
lekarskim. Ś. p. Halbau piastował godność nadzwy- 
czajnego członka Akademji Umiejętności, członka hno- 
norowego Tow. lekarzy bukowińskich, członka hono- 
rowego i prezesa Tow. lek. krak., członka Tow. le: 
kaizy polskich w Paryżu, oftalmologicznego w Hai- 
delbergu, radcy miejskiego i t. d. W dziełach drukiem 
ugłoszonych traktował głównie historję medycyny, me- 
dycynę publiczną, okułistykę, medycynę sądową i kry- 
tykę dzieł fachowych. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o 
godz. 3 po poł. 

* „Czas“, Rosja i Grecja. Artykał Czasu apoteo- 
zujący zarówno interwencję Rosji w sprawie Krety 
jak i gwałt, czyniony przez tę interwencję narodo- 
wym i wołnościowym aspiracjom helleńskiego szeze- 
pu, wzbudzić musi głębokie oburzenie w sercu każ- 
dego Polaka. Koźmian nazywa Rosję Agamemnonem 
a zarazem i Achillesem uarodów, a jej krok uważa 
za „racjonalny* i „orzeźwiający*. Ponieważ ani na 
chwilę przypuszczać nie wolno, aby Polak piszący te 
słowa mógł naprawdę tak myśleć, trzeba przypusz- 
czać, że pragnął zażartować tylko w dość niesmaczny 
sposób z dziennika swojego i tego dziennika zaist3 
nazbyt cierpliwych czytelników. Artykuł kończy się 
zapewnieniem, że „chwała Rosji* „zapisana jest w 
gwiazdach“, albowiem „jest to historyczną konieczno- 
ścią, następstwem wiekowej przeszłości, oraz geogra- 
ficznego, etnografńicznego i politycznego położenia.“ 
Oczywiście są to drwiny, bo Czas wychodzi dotych- 
czas w języku polskim, jak o tem możemy najaro- 
czyściej zapewnić. 

Z Tow. ogrodniczego. We środę. 3 marca od- 
będzie się w sali wykładowej Gmachu chemicznego 
Uniw. Jagiell. posiedzenie miesięczne krak. Tow. 
ogrodniczego. Początek o godz. 6 wieczorem. Na po- 
rządku dziennym sprawy administracyjne i odczyty 
pp. Życieńskiego i Piatrowskiego w spra- 
wie w handlu produktami ogiodowemi w Krako- 
wie. Członkowie otrzymają na tem posiedzeniu bony 
na pramje. 

* Wystawa ogrodnicza. Z Towarzystwa ogrodni- 
czego odbieramy następującą odezwę: W połowie pa- 
ździernika (t. j. 14, 15. 16 i 17) bieżącego roku To- 
warzystwo ogrodnicze w Krakowie, poparte subwen- 
cją Ministerstwa rolnictwa, urządza wystawę warzy- 
wno-owocową, w której jako działy poboczne repre- 
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zentowane będą: pszezelnictwo, rośliny ozdobne i na- 
rzędzia ogrodnicze. W krótkich słowach zwracamy 
się do wszystkich, którym dobro tak ważnej gałęzi 
produkcji krajow-j leży na sercu, aby zechcieli współ- 
działać z nami w tej pracy i przez liczne obesłanie 
wystawy produktami włzsnemi lub zebranemi w o0- 
kolicy, przyczynili się do przedstawienia dokładnego 
obrazu obecnej naszej kultury ogrodowej. Nie potrze- 
bujemy dodawać, że poznanie dodatnich i ujemnych 
stron naszego ogrodnictwa, jak również warunków, 
w których się ono rozwija, jest niezbędnym a wiel- 
kim krokiem na drodze do dalszego postępu, i tylko 
przez liczny udział hodowców w wystawie, osiągnię- 
tem być może. 

Prof. E. Janczewski, prezes Towarz. ogrodniczego, 
Insp. J. Brzeziński, sekretarz Towarz. ogrodniczego, 
Ks. kan. Juljusz Drohojowski, przewodniczący Ko- 
mitetu wystawy, Dr St. Goliński, sekretarz Komite- 
tu wystawy. 

Szczegółowy program, dołączony do powyższej o- 
dezwy, który zapewne łatwo za zgłoszeniem się do 
biura „Towarzystwa* uzyskać, zawiera następujące 
działy: 1) owocarstwo (owoce, sady, szkółki), 2) wa- 
rzywnietwo, 3) nasiona, 4) przeroby owocowe i wa- 
rzywne, 5) rośliny ozd. bne, 6) narzędzia i przyrządy; 
Pszczelnictwo. Dla ekazów we wszystkich powyższych 
działach, z których każdy podzielony jest na kilka 
t. zw. kcnkursów, oznacza program osobne odznacze- 
nia przez komitet sędziów rozdać się mające. 

* Z izby handlowej. Ministerstwo obrony krajowej 
przeznaczyło na r. 1897 dostawę 12.500 par trzewi- 
ków i innych wyrobów z zakresu krawiectwa i ry- 
marstwa dla obrony krajowej do rozdania pomiędzy 
drobnych przemysłowców na rachunek pojedynczych 
lub też zbiorowo zgłaszających się referentów. Intere- 
sanci, którzy w poprzednich latach brali udział w do- 
stawach dla wojska powinni korzystać z obecnej oka- 
zji. Oferty przyjmuje ministerstwo obrony krajowej 
najpóźniej do 21 kwietnia 1897 r. a bliższych infor- 
macyj co do warnnków dostawy udziela Izba handlo- 
wa i przemysłowa w Krakowie. 

* LXIX sprawozdanie krakowskiego ochotniczego 
Towarzystwa Ratunkowego za miesiąc luty br. W mie- 
siący tym Towarzystwo udzieliło pomocy 150 razy; 
w dzień 114, w nocy 36 razy. Przypadków chirur- 
gicznych było 67, samobójstwa 3, a przez otrucie 
2, postrzały 1, w przypadkach obłąkania 5. Fałszy- 
wych alarmów było 5, symulacji 2. Przewieziono 
do szpitala 47, do mieszkania 10, do staeji ratun- 
kowej 4. Dotkniętych było mężczyzn 83, kobiet 55, 
dzieci 7. Lekarze interweniowali raz 1. Stanowi- 
sko pierwszej pomocy urządzono 4 razy. Służbę peł- 
niło ochotników 76. Towarzystwo liczy członków 
wspierających 225, czynnych lekarzy 31, medyków 
129. 


* Jak się dowiadujemy na roboty kamieniarskie 
przy bud. wie podkopu w ulicy Lubicz, przyjęto ofertę 
budowniczego przedsiębiorcy Hackebeila z Tarnowa, 
z pominięciem majstrów krakowskich. Horrendum! 

* W seminarjum nuauczycielskiem żeńskiem odbyło 
się w niedzielę w południe artystyczne Matineće na 
cześć solenizanta p. Romana Wimpellera, dyrektora 
tejże instytucji. W poranku brały udział uczennice 
wyższych kursów popisując się przed solenizantem 
i gronem nauczyciełskiem, deklamacją, śpiewem i grą 
na fortepianie. Na poranku był obecny inspektor 
krajowy p. Mieczysław Zaleski. 

* Z karnawału. Sobotni wieczorek Koła literackie- 
go powiódł się znakomicie. Tańczono z zapałem do 
białego rana z tem przeświadczeniem, że to ostatnia 
sobótka tego karnawału, a do ochoczej zabawy przy- 
ozyniały się niemało dobry humor inteligentnej mło- 
dzieży i niezmordowana troskliwość gospodarza pana 
Flechnera, który wraz z prezesem p. Kossakiem na- 
dają zabawom Koła ów ton i ciepło właściwe tylko 
najn ykwintniejszym salonom. Great attraction wie- 
ozoru była urodziwość tancerek, których dla dyskrecji 
wymienić nam niewolno. 

Do najwspanialszych balów w tym sezonie nale- 
ży również Bobotni wieczór w hotelu Saskim, dany 
przez hr. Wł. Branickich, ma który przybył zapro- 
szony cały świat arystokratyczny bawiący obecnie w 
Krakowie. Dość, gdy powiemy, że pod dowództwem 
zręcznego wodzireja hr. Adama Zamoyskiego stanęło 
do kadryla i mazura po 80 par dzielnych przedsta- 
wicielek rcdzin hr. Potockich, Tarnowskich, Raczyń- 
skich, Sierakowskich, Mycielskich, Wodziekich, Po- 
nińskich- Walewskich, Cz:rtwertyńskich, Steckich, Bo- 
guckich, Wiktorów. Górskich, Jełowiekich, Blanken- 
steinów ete. Przepych w strojach i klejnotach, hu- 
mor dziarskiej młodzieży, uroda polskich dziewoi, 
między któremi odzraczały się panna Gautier, mło- 
dzintka i piękna ks. Marja Jabłonowska, hr. Tarnow- 
ska i hr. Branickio — przyczyniły się niemało do 
ożywienia zabawy, która trwała do białego dnia. 

* Bal mieszczański, Do najmilszych bezsprzecznie 
w tym karnawale należał bal urządzony przez sym- 
patyczne i ruchliwe Koło mieszczańskie. Już przeszło- 
roczny sukces balowy był dowodem, że Koło umie 
aranżować zabawy i cieszy się zasłużonem poparciem 
szerokich warstw naszego miasta. Przyznajemy je- 
dnak otwarcie, że pomimo powyżej wyłuszezonych 
danych tak świetnego balu, jakiego byliśmy świad- 
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kami w sobotę, nie spodziewaliśmy się wcale. Za- 
cząwszy od sali przepięknie i bogato udekorowanej, 
skończywszy na dziarskiej kapeli „Harmonji* wszy- 
stko dopisało. Było ma co patrzeć, było czego słu- 
chać | 

Przejdźmy teraz do najgłówniejszej części spra- 
wozdania, do uczestników zabawy. Pomysłowych ko- 
stjamów, dowcipnych masek z bankierem na czele 
naliczyliśmy przeszło sto dwadzieścia. Jąk w kalejdo- 
skopie obraz się zmieniał co chwila, a każdy był 
ciekawy, a każdy kolorystyczny! Pięknych danserek 
stanęło do kadryla przeszło 110, poprowadził je p. 
Kowalski, doskonały pro.zodyr. Do podniesienia efe- 
ktu nie mało przyczyniły się ognie sztuczne p. Mą- 
drzykowskiego. Paniom u wstępu ofiarowano arty- 
stycznie wykończone karneciki z pracowni p. Repe- 
towskiego. Restanracją zarządzał znany gastronom 
p. Wójcicki. Zabawa ochocza przeciągnęła się, a wła- 
ściwie przeleciała, do rana do 6-tej. Szkoda że się 
skończyła! — oto ogólne westchnienie jakie sły- 
szeliśmy, gdy salę opuszczano. Szkoda! — tak we- 
soło, tak przyjemnie było! 

* Komers artystyczny. Artyści teatru miejskiego 
zebrali się wczoraj w jednym z lokalów pnbłicznych 
celem wspólnej zabawy. Do stołu zasiadło przeszło 
dwadzieścia osób. Przy wesołej pogawędce, przeplata- 
nej śpiewami, uczta przeciągnęła się po za północ. 
Na komersie obecna była i płeć piękna i dyrekcja. 
* Bal w Pałacu Spiskim. Przeszło dwieście osób 
zebrało się wczoraj w salonach u pp. Laskowskich, 
zarówno kobiet jak i mężczyzn, tak ze Świata cywil- 
nego jak i wojskowego. Tańcami przy dźwiękach mu- 
zyki 13 pułku kierował hr. W. Bobrowski. Zabawa 
rozpoczęła się o godz. wpół do 10 wieczorem i jak- 
kolwiek po północy salony się nieco przerzedziły, 
jednakże ostatni goście odjechali dopiero o godzinie 4 
nad ranem. 

* Ostatnia! Kasyno powszechne urządza dziś osta- 
tnią zabawę w bieżącym karnawale. Po raz ostatni 
gościnne salony Kasyna roztworzą się dla danserek i 
daneerów, po raz ostatni w tym karnawale muzyka 
p. Heydy zagra od ucha mazura, dziarską polkę i wy- 
mownego walca, po raz ostatni w tym karnawale nie- 
zmordowany p. Ganezer poprowadzi zastępy w kadry- 
lu i mazurze. Korzystajmy więc pilnie ze sposobności 
istańmy wszyscy do apelu. Wszak trzeba podziękować 
tym, co o nas przez cały karnawał pamiętali, trzeba 
podziękować dzielnemu wydziałowi i troskliwej komi- 
sji zabawowej za tyle wieczorów Świetnie spędzonych. 
Mamy podwójny powód, aby dziś być w Kasynie. 

Zabawa rozpocznie się o godz. 8 wieczorem. 

Ślub. Dnia 27 bm. o godzinie 6 wieczorem po- 
błogosławiony został w kościele Panny Marji w Kra- 
kowie związek małżeński panny Stefanji Jawdyńskiej 
córki znanego i wielce zasłużonego lekarza warszaw- 
skiego z drem Ciechomskim z Warszawy. 

* W nurty Wisły. Z Dębnik doniósł policji p. Bia- 
lik, właściciel fabryki metalów, że w poniedziałek 
o godzinie 7 wieczorem jakaś kobieta z mostu zwie- 
rzynieckiego rzuciła się w nurty Wisły i utonęła. 
Tuż przed samym wypadkiem słyszano z daleka brzęk 
stłuczonej flaszki na moście. 

* Zamach samobójczy. Józef Korny, kapitan 
13 pułku piechoty, dziś o godzinie 9 rano wystrzelił 
dv siebie z rewolweru w prawą skroń. Na odgłos 
strzału przybyła straż policyjna; zawezwany lekarz 
stwierdził jeszcze oznaki życia. Strzał był nadzwy- 
czaj celnie wymierzony, gdyż śś. p. Korny dokonał go 
w oknie przed zwierciadłem. Przyczyna zamachu 
niewiadoma; los nieszczęśliwego budzi ogólne współ- 
czucie, gdyż miał to być człowiek nadzwyczaj zacny 
iuczynny. Śmierć nastąpiła bezwłocznie. Krążą upar- 
cie pogłoski, że przyczyną samobójstwa Kornego były 
długi lichwiarskie żydowskie. 

S. p. Czajkowski zapisał cały majątek wnukom 
swoim, tj. dzieciom śp. Aleks. Czajkowskiego a mia- 
nowicie z gotówki około 200.000 złr., wnuczce Ja- 
dwidze 150.000, a resztę i dobra Kamionka wołoska, 
w powiecie żółkiewskim, wyłącznie nniwersalnemu 
sukcesorowi, nieletniemu Romanowi Czajkowskiemu. 
Z pomiędzy kilku drobnych zapisów znaczniejszym 
jest legat dla galic. Tow. muzycznego w kwocie 
3.000 złr. 

Kobiety na uniwersytecie lwowskim. Ster do- 
nosi, że konferencja kolegjum profesorów uniwetsy- 
tetu lwowskiego uchwaliła dopuszczać Kobiety do 
studjów uniwersyteckich w charakterze nadzwyczaj- 
nych słuchaczek i zwyczajnych studentek. 
Uchwała przedstawiona będzie miuistrowi oświaty. 
Jeżeli minister zatwierdzi ją, obecne kursy akademi- 
ckie dla kobiet będą zniesione, jako zbyteczne. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór Jana hr. Szeptyckiego, posła na Sejm i właści- 
ciela dóbr w Przyłbicach, na prezesa i Jana Kono- 
pki, właś.iciela dóbr w Szkle, na zastępcę prezesa 
Rady pow. w Jaworowie. 

* Zatwierdzenie wyboru. Minister handlu za- 
twierdził ponowny wybór dra Zdzisława Marchwi- 
okiego na prezydenta i Jakóba Piepesa na wicepre- 
zydenta lwowskiej izby handlowej i przemysłowej na 
rok 1897. 

* Aresztowanie socjalisty. Z Makowa donoszą, 
że nwięziono tam zecera Leona Misiołka, znanego Kan- 
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dydata socjalistycznego i jednego z najgorliwszych 
socjalno-demokratycznych agitatorów. 

Z Wadowic piszą do nas: Przyznać należy, że 
nasze miasto, które w ostatnich czasach z ruchu i ży- 
cia towarzyskiego cofało się do rzędu zaspanych par- 
tykularzy, w tym karnawale się rozruszało. Nie mó- 
wiąc już nic o zabawach urządzanych przez kasyno 
wojskowe, Ozytelnię mieszczańską, które cieszyły się 
powodzeniem, nie mówiąc o niedoszłych piknikach 
i kasynie żydowskiem, bo i to posiadamy, w którym 
nasi najserdeczniejsi potomkowie Sema ogrywają się 
w karty, naturalnie pieniedzmi gojów, nie od rzeczy 
będzie wspomnieć o zabawie nrządzonej staraniem tu- 
tejszej Czytelni tak zwanej urzędniczej. 

Minęły zaledwie dwa tygodnie od balu urządzo- 
nego na dochód naszego „Sokoła“, a już waproszenia 
rozesłane przez Czytelnię do członków tejże i ich zna” 
jomych zawiadomiły, że w dniu 27 lntego odbędzie 
się w sali „Sokoła* zabawa z tańcami. 

W tym to dniu, około godz. 9 sala zaczęła się za- 
pełniać piękną i brzydką płcią. Płeć brzydką, jako 
taką, zostawiam na boku, a wspomnę coś o pięknej, 
a mianowicie o jej najsłabszej stronie, t. j. o toale- 
tach. Otóż zaznaczyć należy, że nasze piękne panie, 
a było ich dużo, tym razem szły za sobą o lepsze. 
Widziałeś tam surah, satin merrellieux, gazy, plusze, 
hafty i koronki i t. d., słowem toalety bardzo ładne 
i gustowne tak dalece, że przyznanie pierwszeństwa 
byłoby rzeczą trudną. Zabawa szła dziarsko, znać by- 
ło w niej życie, eo przy tutejszych stosunkach, nawia- 
sem powiedziawszy, jest rzadkością. Ochota do tanów 
w naszych danserkach i danserach po każdej przer- 
wie jeszcze bardziej rosła, wzmagała się, w czem nie 
dziwnego, gdyż dzielni aranżerowie pp.: dr M. Hom- 
mé i Gabrysiewicz nie dali jej zejść z wesołego na- 
stroju; to też, mimo ograniczonej liczby danserów za- 
bawa przeciągła się blisko do godz. 7 rano, a u do- 
brym humorkiem nabitych jeszcze dłużej, ale już nie 
w „Sokole*. Tak więc karnawał w tym roku zapisał 
się u nas pomyślnie czy tak samo i w kieszeniach 
mężów — wątpię. 

Ruszczenie dzieci polskich na Bukowinie. Ga- 
zeta Polska otrzymuje następujące uwagi: Już to w ca- 
łej Bukowinie Polacy pod względem szkolnej nauki 
polskiej doznają niemałej krzywdy; ale tak, jak Po- 
lacy z Sadagóry, a szczególnie z Rohozny i Nowej 
Żuczki są prześladowanymi w szkole sadagórskiej pod 
kierownictwem p. Schorsceha, tego nie ma chyba 
w całem państwie austrjackiem, Nietylko pozbawieni 
gą nauki polskiej w szkołach własnych, nietylko, że 
pragnąc w 4-klasowej szkole sadagórskiej dzieciom 
swoim dać gruntowniejsze wykształcenie — z chęcią 
ponoszą upokarzające kłanianie się, zanim zdobędą 
dla siebie łaskawe oko p. Schorscha — nietylko, że 
chętnie i bez wymówki opłacają żądaną taksę i in- 
nemi grzecznościami jnż same przyjęcie do tej szkoły 
okupują (czego nie potrzebują czynić inne żywioły), 
nietylko, że drugi nauczyciel tejże szkoły, p. Bómer, 
uaturalnie z wiedzą, a moża nawei z polecenia p. 
kierownika, zmusza właśnia polskie dzieci, iżby przy- 
nosiły piasek, ścierki i miotełki i aby same szoro- 
wały podłogę w klasie, pomimo, że p. Schorsch na 
sługę szkolnego pobiera od gminy wystarczającą 0- 
płatę — ale przy tem wszystkiem dzieci te są jeszcze 
w najświętszem poczuciu swej narodowości najha- 
niebniej wydrwiwane, wykpiwane i znieważane. To 
przecie boli i trudno dłużej milczeć! Jeżeli głos ten 
publiczny będzie usłyszanym w sferach miarodajnych, 
to niechaj p. Schorsch wie, że sam go wywołał. A 
może uczynił to umyślnie, dla własnej reklamy? 
Niechże w takim razie ma reklamę a zwierzchność 
szkolna do tego, ©0 już o nim wie, niechaj dołączy 
i tę drakonadę. „My wołamy i nie przestaniemy wo- 
łać głośno sprawiedliwości, Władze kompetentne tak, 
jak z pobudek osobistych są przychylne p. Schorscho- 
wi, niechaj i nam, Polakom, okażą życzliwość z po- 
czncia praw boskich i ludzkich, z poczncia ustaw 0- 
bowiązujących! Nie ma nie wstrętmejszego, nio bar- 
dziej szkodliwego, a więc karygodnego, jak polityka 
nauczyciela w szkole. Żądamy więc, aby władze za- 
broniły jej p. Schorschowi. Niechaj dzieciom naszym 
nie narzuca ani przynależności narodowej, ani mowy 
macierzystej, bo mu zasię do tego i bo w obroniw 
najdroższych skarbów naszych pójdziemy z żałobą do 
najwyższych instancji, jeżeli na miejscu nie uzyska- 
my sprawiedliwości. U was, gdzie tyle małżeństw 
mieszanych, rodzicom samym należy pozostawić de- 
cyzję o narodowości ich dziecka, a oświadczenia ro- 
dziców niewolno zmieniać nietylko p. Schors howi, 
ale nikomu wogóle“. 

Wielki majątek ziemski ks. Thurn i Taxis, po- 
łożony w Kroacji, nabywa, jak donosi telegram z Za- 
grzebia, spółka z hr. Potockim na czele. Cena kupna 
wynosi 7 miljonów złr. Spółka ma zamiar w dobrach 
tych pobndować fabryki tanniny, cellulozy i oksyliny. 

W stuletuią rocznicę. Pisma warszawskie go- 
rąco zajmują się sprawą obchodu stuletniej rocznicy 
urodzin Mickiewicza. W ostatnim numerze Kurjera 
Warszawskiego czytamy : 

„Głos Gazety Radomskiej, wzywający do godne- 
go nczczenia setnej rOcznicy urodzin Mickiewicza, 
Szerokiem  odbrzmiał echem w duszach i sercach 
nas wszystkich. 
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Zaiste, hasło to serdeczne i wysoce górujące po- 
nad codziennemi sprawami szarej powszedniości. Świę- 
cić-bo też mamy niejako jubileusz tej chluby najwyż- 
szej, co z nieśmiertelną pamięcią twórcy „Pana Ta- 
deusza* spłynęła na naród cały. 

Nietylko przeto dumą, lecz i wdzięcznością prze- 
jęci, połóżmy wieniec — na jaki nas stać —— na 
pamiętną datę 24 grudnia 1796 r. Rok ten niech 
jaśnieje, niech przyświeca w lata nieskończone tym, 
co po nas przyjść mają! Wieniec ten niech mówi 
swoim i obcym: Pamiętali !... 

Bez blasku pompy wystawnej, bez potoku czezych 
frazesów upamiętnijmy dzień ów z przed stu lat, 
kiedy łagodne słońce, Świecące nad Zaosiem, zbu 
dziło jednego z największych poetów świata po mło- 
dości górnej i chmurnej, do wieku męskiego, pełne- 
go klęsk, i do sławy pozgonnej nieśmiertelnej... 

Jak ucho wytężyć po Słowiańszczyznie, rozlegać 
się już zaczęło imię Miekiewicza, i gdy stulecie do- 
biegnie do kresu, nie czas będzie kwapić się w osta- 
tniej chwili. 

To też jnż dziś każdy, komu pamięć Mickiewicza 
drogą, kto za wspaniałą pieśń jego serdeczną szuka 
sposobu wywdzięczenia się, wedle sił, rzuca pomysł 
za pomysłem i dzieli się z innymi, aby uczczenie 
drogiej nam wszysikim rocznicy jak najgodniej, jak 
najtrwalej i jak najowoeniej wypadło... 

Projektujemy upamiętnić setną rocznicę urodzin 
Mickiewicza, jak następuje: 

1) Jedną z nowopowstających ulie Warszawy, bądź 
przy placu Wareckim, bądź u zbiegu nlicMarszałko- 
wskiej i Hożej ochrze.ć imieniem Adama Mickiewisza, 

2) U wylotu tej ulicy um.eścić tablicę z napisem, 
upamiętniającym fakt, że w setną rocznicę urodzin 
twórcy „Pana Tadeusza* ulica ta nazwę Miekiewi- 
czo wskiej otrzymała. 

8) W katedrze warszawskiej św. Jana wznieść 
pomnik dla Adama Mickiewicza. 

4) Utworzyć przy kasie imiania Mianowskiego sty- 
pendjum Mickiewicza. Stypendjam to będzie przezna- 
czone na nagrody, przyznawane w d. 24 grudnia ZA 
najwybitniejsze dzieło polskie z zakresu poezji, histo- 
rji literatury polskiej lub krytyki literackiej*. 

Gubernator warszawski, p. Andrejew, jak do- 
nosi Kraj, opuszcza to stanowisko i na jego miejsce 
mianowany być ma ks. Swiatopełk-Mirski. 
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Z rozmów poufnych, 

— A kochana pani, cóż tam słychać ? |=: 

— Wszystko dobrze, mieliśmy tylko zmartwienie z Zy- 
gmusiem. 

— Cóż się to stało ? 

— Chłopaczek znalazł papier trujący na muchy, zaczął 
się nim bawić, wziął do buzi i o mało się nie otruł. 

— A czegóż pani mu daje do rąk takie rzeczy? 

— Ach, mój Boże, proszę pani, czyż temu kochanemu 
dziecku można czegoś odmówić !... 


[ma MÓW Ñ R ROCA. AA, 
Teatr, Literatura | Sztuka, 


„Urzędowa żona“ A. H. Savage'a. 


Są trzy rodzaje sztuk scenicznych: jedne są do 
patrzenia, drugie do słuchania, trzecie do oceny. Dwa 
pierwsze niemal zawsze odnoszą sukces kasowy, trze- 
oi najczęściej spotyka się z chłodem szerszej publi- 
©zności, Z dwoma pierwszymi krytyka niewiele ma wspól- 
nego. Wystarcza stwierdzenie faktu, że „taką a taką 
sztukę wystawioną*, trzeci rodzaj: „sztuki do oceny* 
dają szerokie pole do popisu dla krytyka. W pierwszym 
rodzaju sztuk: „sztuki do patrzenia* główną rolę gra 
naturalnie wystawa, t. j. dekoracje, kostjamy, efekty 
świetlane, zapadnie i t.p. Są to raczej fgerie. Akto- 
rzy nie wiele tam mają do roboty. Wystarczą zręczność 
ruchów i rutyna sceniczna. Kto więcej błyszczy i świe- 
ci ten więcej się podoba. Kto silniej pobudza do 
śmiechu, ten jest bohaterem wieczoru. 

Drugi rodzaj: „sztuki do słuchania* ma wszelkie 
pozory sztuk poważnych. Wprawdzie nie gardzi on 
wystawą, sle używa jej tylko jako Środka pomooni- 
czego, Na pierwszy plan występują tu: silne efekty 
sytuacyjne i spiętrzona akcja. Osoby biorące udział 
w sztuce udają ludzi prawdziwych, a nawet zdoby- 
wają się czasem na oeny wcale ładne i oryginalne. 
W niemałym byłbyś jednak kłopocie, gdybyś chciał 
treść takiej sztuki szczegółowo skreślić. Co chwila 
logiczny tok twoich myśli rozbijałby się nielitościwie 
o niekonsekwencje autora. Zdrowiej i bezpieczniej za 
tem będzie, jeśli zadowolnisz się na zaznaczeniu głó- 
wnej intrygi. 

Aktorzy w tym drugiem rodzaju sztuk mają już 
szerokie pole do popisu. Najczęściej sztuki takie ma- 
ją dwie, iub więcej, role główne, uposażone przez 
Autora w szozegóły bardzo trafnie, choć zwykle je- 
dnostronnie, z życia podpatrzone. Aktor może z nich 
korzystać tem skwapliwiej, że z góry ma zapewniony 
huragan oklasków szerokich tłumów, przepełniających 
po brzegi salę teatralną. 

Tu już nie wystarcza ruszać się i mówić, trzeba 
grać koniecznie, trzeba pomódz autorowi w okła- 
mywaniu publiczności. Podrabianą prawdę należy tak 
„podać, aby przynajmniej nim słuchacz salę opuści, 
wierzył bez zastrzeżeń w to eo się rozgrywa przed 
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jego oczyma. Zadanie to bywa tem trudniejsze czem 
sztuka jest gorzej zrobioną. 

Wreszcie trzeci rodzaj: sztuki do oceny są to dzie- 
ła pisane lub tworzene więcej dla literatury niż dla 
sceuy; choć nie im nie przeszkadza łączyć zalety i 
i literackie i Seeniczne. Poziom ich wyższy, obser- 
wacja nieimitowana, myśl głębsza. Aktorzy mają 
najczęściej zadanie i ciężkie i niewdzięczne. Dobrze 
bowiem powiedział Coquelin w swej D'art comédien, 
że najtrudniejszą sztuką dla artysty jest oddanie pra- 
wdy na Scenie. 

Wystawiona w sobotą „Urzędowa żona“ Savage'a 
należy do sztuk przeznaczonych do słuchania. Opiewa 
ona historję nihilistki przekradaiącej się przez granicę 
do Rosji, celem zamordowania wielkiego księcia Gre- 
gor Gręgorowicza. Nihilistka jest bardzo piękna i bar- 
dzo zręczna. Przez granicę przechodzi ona jako put- 
kownikowa Lenox, korzystając z tego, że pułkownik 
Lenox podróżuje bez żony. Naturalnie, że rzecz dzieje 
się za wiedzą tegoż pułkownika, który z początku jest 
nawet bardzo zadowolony z „urzędowej żony*. Tara- 
paty, z których jak piskorz wymyka się zawsze n'hi- 
listka, stanowią treść następnych czterech aktów, Za- 
mach ną wielkiego księcia nie przychodzi do skutku, 
bo pułkownik Lenox przed spełnieniem czynu przez 
nihilistkę, nasypał jej moc morfiny do szklanki z szam- 
panem. Nihilistka w chwili gdy sięga po rewolwer, 
pada bez zmysłów. Sztuka Savage'a znalazła u nas 
świetne przyj cie. 

Najpierw bogatą i wspaniałą wystawę dał jej p. 
Pawlikowski, następnie publiczność powitała ją hu- 
rasganem oklasków. Przez cały wieczór brawa  „SZza- 
lały* w audytorjum. Zwłaszcza akt na komorze i na 
balu u cara wzbudziły entuzjazm. Są to obrazy bar- 
dzo efektowne. Artyści sztukę grali bardzo starannie, 
choć nie zawsze trafnie. Lecz o grze pomówimy jutro. 

Minos. 
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Ruch wyborczy. 


Komitet centralny dla zachodniej części 
kraju odbył wczoraj o godzinie 11 przed południem 
posiedzenie, na którem omawiał kandydatury z kurji 
piątej. Po południu o godzinie czwartej odbyło się 
wspólne posiedzenie obu oddziałów komitetu central- 
nego. Na posiedzeniu tem zatwierdził komitet nastę- 
pujące kandydatury z kurji piątej: 

1) w okręgu borszczowskim: Lncyljan Kryni- 
cki, prezydent sądu w Tarnopolu; 2) w okręgu ja- 
rosławskim: ks. Leon Pastor; 3) w okręgu lwow- 
skim: Edmund Mochnacki; 4) w okręgu Nowy 
Sącz: Józef Zuamirowski; 5) w okręgu przemy- 
skim: dr Wiktor Lechowski, lekarz z Drohobycza; 
6) w okręgu rzeszowskim: ks. Karol Fischer; 7) 
w okręgu sanockim: Stanisław Wysocki; 8) w o- 
kręgu stanisławowskim: Józef Bogdanowiez; 9) 
w okręgu stryjskim: Kazimierz Rojowaki; 10) w 
okręgu tarnopolskim: Henryk Weiser; 11) w okrę- 
gu tarnowskim: ks. dr. Adam Kopyciński; 12) w 
okręgu żółkiewskim; Władysław Gniewosz z Kontów. 

Co do kandydatur z kurji piątej kra- 
kowskiej, kołomyjskiejj i wadowiekiej nie- 
powziął jeszcze komitet uchwały. 

Wiadomość, że Komitet Centralny usunął z po- 
rządku dziennego decyzję nad kandydaturą z krako- 
wskiej V-tej kurji rozeszła sią już po mieście wczo- 
raj zrana i wywołała silne zaniepokojenie wśród sze- 
rokich warstw wyborców. Było rzeczą znaną, że kon- 
serwatyści w budującym sojuszu z Żydami 1 z Da- 
szyńskim najgwałtowniej aż do ostatniej chwili kan- 
dydaturę Gawłowicza podkopywali, mimo iż po do. 
znanej porażce w komitecie miejskim obłndnie oświad- 
czyli, że przez poczueie karności Gawłowicza popie- 
rać będą. Oświadczenie to odrazu wydawało się po- 
dejrzane wobec powszechnie znanej zależności konser- 
watystów od żydów. Już w sobotę menerowie kon- 
serwatystów przygotowywali prywatnie opinję, że „Ko- 
mitet Centralny nie może zatwierdzić kandydatury 
Gawłowicza, boby oba Horowitze wystąpiły z Komi- 
tetu Centralnego tak samo jak Rosenblatt i Birnbaum 
wystąpili z komitetu miejskiego". Każdy zrozumie, że 
takiej klęski nie przeżyłby oczywiście Koreitet Cen- 
tralny! Było tylko rzeczą ciekawą, w jaki sposób Ko- 
mitet załatwi się z kandydaturą, popartą jednomyślnie 
przez zjazd delegatów okręgowych, a mającą tylko tę 
jedną złą stronę, że... żydzi nie cheą o niej ałyszeć! 

Na nieszczęście członek Komitetu Centralnego p. 
Ehrenberg, redaktor naszego dziennika, zachorował 
przed kilkoma dniami obłożnie na nogę i jedynie 
wskutek surowego zakazu lekarza nie mógł zualeść 
się na stanowisku i bronić kandydatury robotnika- 
antysemity. Jaki był przebieg obrad Komitetu — na- 
turalnie niewiadomo. Obrady Komitetu są tajne. To 
tylko wiadomo, że Komitet Centralny zmusił Ga- 
włowicza do zrzeczenia się kandydatury — zma- 
sit naturalnie na pokątnej drodze. Jakich do tego u- 
żył sposobów, działał prośbą czy groźbą, nie wiemy 
i przyznajemy się Szczerze, że nieciekawiśmy wie- 
dzieć. Możni panowie zbyt dnżo mają środków, aby 
biednego robotnika walcząeego z trndem o wyżywie- 
nie licznej rodziny zachwiać w zamiarze ubiegania 
się o mandat, zwłaszcza, skoro jak w tym wypadku 
Gawłowicz od samego początku wypraszał się od 
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ciężkiego obowiązku kandydowania i przekładając 
spokojoą pracę nad życie polityczne zgłosił swoją 
kandydaturę jedynie przez posłuszeństwo dla woli to- 
warzyszy, którzy w nim zaufanie położyli. Skoro raz 
już jednak tej woli podjął się być posłusznym, nie 
powinien był ustępować, To też nie wahamy się wy- 
znać, ze bierzemy mu za złe ową uległość, jaką wo- 
bee niegodnej presji okazał. 

Szlachetnym czynem swoim Komitet Cantraluy do- 
pomógł oczywiście kandydaturze... p. Szczepana 
Mikołajskiego, którezo szanse wskutek rezygna: 
cji Gawłowicza niepomiernie wzrosły. Jakkolwiek 
bowiem tryumfujący Czas ogłasza na kurję robotniczą 
kandydaturę jednego z przedstawicieli nielicznych 
polskich rodów książęcych, sympatycznego zresztą 
i prawego człowieka, to jednak kandydaturę tę uwa- 
żać należy za wynik iście zapustnego humoru tracącej 
głowę partji. Książę-kandydat może mieć nawet pewną 
popularność w gronie Bi» tylko arystokratycznych, ale 
i urzędniczych wyborców z piątej kurji, lecz właściwi 
tej kurji wyborcy, którzy po raz pierwszy awojega 
mają wybierać przedstawiciela do parlamantu, prole- ; 
tarjat wiejski i miejski, otworzy szerokie oczy słysząc 
ten piękny tytuł i to piękne nazwisko. Ale... może 
książę Poniński chce między nami grać rolę księcia 
Alojzego Liechtensteina? !... Gdzie tam! Jedyną jego 
słabiutką nadzieją przy wyborach będą naturalnie... 
przekupieni od Daszyńskiego żydzi! 


Konserwatyści „pijani zwycięstwem“ odniesionem 
w Sposób wstydzący się Światła dziennego, dostali te- 
go samego dnia porządne cięgi w Komitecie miejskim, 
który obradował w poniedziałek wieczorem nad wy- 
borami z miasta, Ich kandydat prof. Kasparek, słyn- 
ny z niesprawiedliwych napaści na ks. Chotkowskie- ' 
go w głośnej sprawie zapędzania chrześcijańskich dzie- 
ci na naukę religji żydowskiej, znalazł się w znacznej 
mniejszości. Przyznajemy, że nie jesteśmy bynajmniej 
zachwyceni kontrkandydatami p. Kasparka; czytelni- 
cy nasi wiedzą co myślimy o pp. drze Auguścia So- 
kołowskim i drze Ferdynandzie Weiglu. Nawoływa- 
liśmy do stawiania innych kandydatur; wobec zapo- 
wiedzianej jednak kandydatury żyda Horowitza, sze- 
rokie grono wyborców uważało za rzecz szkodliwą 
przyczyniać się do rozstrzelania głosów chrześcijańskich 
i rozpoczęło przedewszystkiam starania, aby skłonić 
kandydatów liberalnych do zrzeczenia się karjery po- 
litycznej, w której tak mało zbierają laurów. Ponieważ 
oni naturalnie ani chcieli o tem słyszeć, a natomiast 
okazywali gotowość do osłabienia swego sojuszu z ży- 
dami, który tak „szkaradnie* Sokołowskiego porzu- 
cili przy ostatnich wyborach sejmowych, przeto „sze- 
rokie grono wyborców“ z westchnieniem rezygnacji 
na ustach postanowiło pp. Sokołowskiemu i Weiglo- 
wi pozwolić jeszcze przez tych ostatnich sześć 
łat przedstawiać nasz biedny Kraków w Radzie pań- 
stwa. Liberalna spółka będzie miała do zawdzięcze- 
nia swoje zwycięstwo przedewszystkiem  obłąkaniu 
partji konserwatywnej, która rozpoczęła służbę nosze- 
nia wody wszystkim Horowitzom i Landauom, ilu ich 
tylko żywi swcim chlebem gościnna Galicja. Ponie- 
waż Kasparka popierają żydzi, a w ostatniej chwili 
ma się jeszcze „wyłonić“ jego wspólnik Horowitz, 
przeto istotnie Chrześcijanom nie pozostaje nie inne- 
go jak popierać choćby pierwszych lepszych Chrze- 
ścijan, którzy może jeszcze z żydami n.e zrobili pa- 
ktu na śmierć i życie. 

Dość, że do p. Friedleina po za kandydaturą p. 
Kasparka, zgłoszono tylko kandydaturę pp. Sokołow- 
skiego i Weigla. Wprawdzie pewne grono wyborców 
postawiło kandydaturę dyr. Slęka. Pan Slęk jednak 
jawnie wszystkim oświadczył, iż kaudydatury nie 
przyjmie. 

Pierwszy zabrał głos prof, Kasparek, wygłasza- 
jąc mowę kandydacką. Kandydat oświadczył, że jest 
postępowym konserwatystą (Kolosalne wrażenie!). Kon- 
serwować chce to, co dobre, a naprawić to co złe. 
Naprawa odbywać się ma mianowicie w duchu kon- 
stytucji 8-go maja. Mowca chce, by warstwom niż- 
szym dać możność współudziału w rządach. Tej my- 
šli hołdując, napisał swój projekt statutu dla miasta 
Krakowa. Mowca przyrzeka, że należeć będzie do Ko- 
ła polskiego i że nie będzie wywlekał spraw należą- 
cych do Sejmu przed forum całego parlamentu. Za 
najważniejszą ze spraw bieżących uważa mowca spra- 
wę ustalenia wspólnych wydatków państwowych; za 
jedyną podstawę do ustalenia kwoty udziału Austrji 
uważa mowca zasadę... sprawiedliwości. (Zdziwie- 
niel). W dalszym ciągu omawiał prof. Kasparek ob- 
szernie stognnek posła do miasta, zaznaczając, że jak- 
kolwiek poseł powinien myśleć o całym kraju, to prze- 
cież i o mieście, z którego jest wybrany powinien 
trochę pamiętać. Mowca przyrzeka, że będzie usilnie 
pilnował interesów miasta, a będzie mógł pilnować 
ich tem lepiej, skoro jest radcą i zna miejskie spra- 
wy. Między innemi zapewnia kandydat, że będzie się 
starał o zniesienie rerersów demolacyjnych, o wy- 
tworzenie nowych źródeł dochodów dla miasta przez 
wynagrodzenie za koszty poruczonego zakresu działa- 
nia, wynagrodzenie za koszty budowy zakładu kontu- 
macyjnego i uregulowanie prestacyj szkolnych etc., 
ete., ete. 


P. W. Kornecki zapytuje się kandydata, czy 
wystąpi w parlamencie za zniesieniem loterji i stempla 
dziennikarskiego, na co postępowo konserwatywny kan 
dydat oświadcza, iż zarówno loterję jak i stempel u- 
waża za rzecz złą. 

Następnie zabrał głos p. dyrektor Slęk. Mowca 
poczytuje to sobie za zaszczyt, że postawiono go na 
kandydata, dziękuje za to serdecznie, prosi jednak, 
abysmu przebaczono, iż „rzyjąć tej kandydatury nie 
może. P. dyrektor Slęk wspomniał o skromniejszej 
roli, jaką sobie wyznaczył w rodzinnym Krakowie. 
Przy współudziale osób kompetentnych postanowił z8- 
brać się do dzieła cdnawiania zabytków Krakowa. 
Znajdujące się w posiadaniu papierów i pism po Ś. p. 
Zyblikiewiczu, nabrał p. Slęk przekonania, że tylko 
usunięcie wojska z Wawelu może dopomódz do odzy- 
skania naszej najdroższej pamiątki. Teraz już nabrał 
otuchy, że ta sprawa da się przeprowadzić rychło. 
Nawiązując do poprzedniego przemówienia p. Kaspar- 
ka, oświadczył p. Slęk, że jest wiele stronnictw, ale 
o Stronnictwie postępowo-konserwatywnem, to dotych- 
ctas nikt nie słyszał (Wesołość). Konserwatyści kra- 
kowsey — mówił p. Słęk — to dowódcy bez woj- 
ska. Demokraci krakowscy zaś — to wojsko bez do- 
wódców ( Wesołość). Ani do jednego ani do drugie- 
go stronnictwa nie może mowca należeć; woli cichą 
pracę dla naszego miasta, w którem dużo jest do 
zrobienia. Kraków, który dla Muz postawił gmach 
wspaniały — o Kościołach swoich zapomniał! A ileż 
to jeszcze projektów ważnych czeka na zabranie SIĘ 
do nich, żeby wspomnieć chcóby budowę tanich mie- 
szkań. To wszystko można uskuteczniać siedząc tylko 
w Krakowie a nie w Wiedniu. Mowca myśleć musi 
zresztą przedewszystkiem o instytucji, której jest dy- 
rektorem. Były przykłady, że instytucje, które miljo- 
nami zaczynały, zeszły do zera; Krakowska Kasa Oszczę- 
dnośsi może o sobie powiedzieć, że zaczęła od 40 złr. 
a obecnie posiada 11/, miljona funduszu rezerwowe- 
go. Obecnie kierownicy kasy mają więcej zajęcia, 
choćby wskutek obowiązku przestudjowania nowej 
ustawy podatkowej. Każdy powinien się trzymać swo- 
jego zawodu, swojego obowiązku, choćby tylko dla- 
tego, że mu to chleb daje. Jagiellońska Alma mater 
nie może tego o swoich mistrzach powiedzieć! Wy- 
szli z krakowskiego uniwersytetu tacy prawnicy, któ- 
rym profesor w Wiedniu zajęty, całe prawo cywilne 
w dwunasta lekcjach wyłożył... 

Rektor Zoll protestuje przeciw temu twierdzeniu 
i utrzymuje, że nigdy się to nie wydarzyło. Przed- 
miot, o którym p. Slęk wspominał, wykłada Rosen- 
blatt w 9 godzinach tygodniowo, a ten w Wiedniu 
nie siedzi, (Ale ma siedzieć — z Rzeszowa!) 

Dyr. Slęk zapewnia o prawdziwości swego twier- 
dzenia i dodaje, że ów słuchacz zapłacić musiał cze- 
sne nie za 12 lekcyj, ale za cały rok. ( Wesołość.) 

Mieli następnie przemawiać pp. Sokołowski i 
Weigel. Na wniosek p. Sulikowskiego zwol- 
niono jednak obu kandydatów od powtarzania zna- 
nych wybornie i wytartych jak złe liczmany liberal- 
nych frazesów. Wobec znanej skłonności p. Weigla 
do wymowy, przez uchwalenie wniosku p. Sulikow- 
skiego, kamień spadł z Serca całemu komitetowi. Od- 
razu przystąpiono do interpelacyj. P. W. Kornecki 
zapytuje posłów, jak im się podoba dzisiejsza ordy- 
nacja wyborcza przy wyborach do izby handlowo- 
przemysłowej, (dzięki której, jak wiadomo żydzi drwią 
gobie z Chrześcijan i urządzają takie karykatury 
wyborów, jak te, które niedawno temu przebyliśmy). 
P. Sokołowski z radością chwyta za sposo- 
bność, aby zamanifestować, że i on także tę ordy- 
nacyę za złą i zgubną dla naszych interesów uważa; 
ślubuje nawet, że będzie się w sposób nieustraszony 
domagał reformy tej ordynacyi w duchu życzeń p. Kor- 
neckiego. Nareszcie zabrał głos p. Weigel. Wśród 
wielkiego naprężenia uwagi obecnych oświadczył, że... 
„Bam siebie nie stawiał, ale jeżeli, go wybiorą, to 
przyjmie”, Krótkość tej mowy wprawiła wszystkich 
w taki zachwyt, że nawet postanowiono przez grze- 
czność nie przypominać p. Sokołowskiemu sprawy 
cylejskiego gimnazjum. 

Przystąpiono odrazu do głosowania. Oddano kar- 
tek 57. Z tych prof. August Sokołowski otrzy- 
mał głcsów 44, dr Ferdynand Weigel głcsów 38, 
prof. Kasparek zaś absolutną mniejszość, to jest... gło- 
sów 26! Na podstawie wyniku głosowania komitet 
miejski przedstawił Komitetowi Centralnemu do za- 
twierdzenia kandydatury pp. Sokołowskiego i 
Weigłla... 

A więc... Sokołowski obiecał, że będzie bronił 
przed żydami naszych Izb haudlowych, a Weigei przy- 
rzekł, że tylko wtedy przyjmie mandat, gdy go wy- 
biorą. Cieszmy się chociaż temi obietnicami, skoro 
nie ma innych do wesołości powodów... 


| O NN O 
OSTATNIA POCZTA. 


Przemyśl 1 marca (w południe). Wczoraj po 
południu odbyło się w tutejszej sali ratuszowej 
zgromadzenie przedwyborcze zwołane przez burmi- 
strza dra Dworskiego w celu wysłuchania mów 
zgłoszouych kandydatów dra Bienczewskiego, dra 
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Kolischera i dra Lewickiego byłego posła. Wsku- 
tek agitacji Kolischera była sala przeważnie żyda- 
mi i socjalistami napełniona. Jako pierwszy zabrał 
głos dr Bieńczewski, który przedstawił się wybor- 
com jako katolicko-konserwatywny kandydat — po- 
czem przemawiał w rażącej polszczyźnie dr Koli- 
scher w przeszło dwugodzinnej mowie, pełnej ba- 
naluej sofisterji i wykrętów prawdziwie żydow- 
skich, która jednakże ze strony tego z góry SKA- 
piowanego zgromadzenia, wśród którego znany 
wahlmacher lwowski Bussman rej wodził, znalazła 
powodzenie i oklaski, co hańbę przynosi miastu 
Przemyślowi. Taktyka żydowska polegała na prze- 
wleczeniu zgromadzenia, ażeby kandydat Lewicki 
przemawiał już przy końcu zgromadzenia, gdy 20a- 
czna część wyborców opuści salę a zainteresowanie 
osłabnie i zwolennicy Kolischera opanują wyłącznie 
sytuację. Z powoda trwania posiedzenia przez pięć 
godzin odroczył przewodniczący zgromadzenie do 
przyszłego czwartku celem wysłuchania mowy trze- 
ciego kandydata dra Witołda Lewickiego. 

Warszawa 1 marca (w południe). Nowy je- 
nerał-gubenator warszawski ks. Ime- 
retyński przybył tu w niedzielę rano 
z Petersburga. 

Zofia 1 marca (w południe). Wielkie przygoto- 
wania na jutrzejsze przyjęcie króla serbskiego Ale- 
ksandra są już ukończone. 

Petersburg 1 marca (w południe). Praw. Wie- 
sinik ogłasza, iż pomocnik jenerał gubernatora war- 
szawskiego ochmistrz Petrow. mianowany został 
senatorem. 

Według Nowoje Wremja, policmajster Carskie- 
go Sioła barou Wrangel został mianowany 0- 
berpolicmajstrem miasta Warszawy. 

Waszyngton | marca (w południe). Kongres 
uchwalił 279 głosami przeciw trzem zwołanie mię- 
dzynarodowej konferencji bimetalicznej. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 2 marca (rano). Nadkomisarze skarbo- 
wi: Dzbański, Kiibnen, Kulmatycki, Poża- 
kowski, Kiszkiewicz, Pękalski, Tyrka, 
Koczyrkiewicz i sekretarze skarbowi Kosiak 
i Pawłowski zostali mianowani radoeami skarbo- 
wemi przy krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie. 

Żandarmi Pawełek i Stefański otrzy- 
mali srebrne krzyże zasługi. 

Wiedeń 2 marca (rano). Cesarz wyjechał wczo- 
raj zrana do Cap-Martin. 

Sofja 2 marca (rano). Przy przyjęciu serbskie- 
go króla Aleksandra na tutejszym dworcu udzie- 
lił mu arcybiskup uroczystego błogo- 
sławieństwa. 

Rzym 2 marca (rano). Papież przyjął wczo- 
raj, jako w dzień rocznicy swojej koronacji kardy- 
nałów. W wygłoszoaem przemówieniu parafrazował 
Papież encyklikę o jednosci Kościoła i podniósł, że 
braterstwo narodów wzmocni wiara. Zdrowie 
Papieża nie pozostawia nie do życzenia. 


Wojna na Wschodzie. 


Wiedeń 1 marca (w południe). W okolicach 
Kanei, Retymna, i Heraklei toczą się usta- 
wiczne walki, połączone ze stratami dla 
obu stron. 

Rzym 1 marca (w południe). Ajencja Stefanie- 
go donosi z Londynu: Ambasadorowie w Konstan- 
tynopolu i posłowie w Aienach porozumieli się 
w Sprawie doręczenia noty zbiorowej. Doręcze- 
nie ma się odbyć dzisiaj. 

Ateny 1 marca (w południe). Trzydziestu dzie- 
więciu kreteńskich deputowanych wraz z biskupem 
z Rethymno wręczyli królowi memorandum, w któ- 
rym oświadczają, że zaprowadzenie na Krecie auto- 
nomii nie sprowadzi skutecznej pacyfikacji wyspy. 
Kreteńczycy postanowili prowadzić dalej walkę, aż 
pokąd się nie spełni idea połączenia Krety z Gre- 
cją. Także Mahometanie na Krecie zaczynają przy- 
chodzić do przekonania, że dokonanie unji jest je- 
dynym praktycznym sposobem załatwienia sprawy. 

Ateny 1 marca (w południe). Ogłoszony został 
dekret królewski, powołujący klasy rezerwy z lat 
1891 i 1892. 

Kansa 1 marca (w południe). Od wczoraj rano 
walczą z sobą Grecy i baszybozuki. Miejscowości 
Norski i Trkalarja w płomieniach. "Turecki oddział 
żołnierzy wyruszył dla ochrony okolicznych miej- 
BCOWOŚCI. 

Kanea, 1 marca (w południe). Powstańcy 
doręczyli włoskiemu admirałowi Canevaro 
odpowiedź na proklamację komendantów statków 
wojennych, w której oświadczają, że Kreteń- 
czycy żadnego innego rozwiązania 
nie przyjmą, chylik tylko połączenie z Gre- 
cja 


"Kanea 1 marca (w południe). Wczoraj trwała 
przez cały dzień, o godzinę drogi od Retymna, po- 
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tyczka między Muzułmanami a chrześcijańską lu- 
dnością. Obie strony poniosły straty. Muzułmanie 
ustąpili. Obecne dwie kompanje tureckiego wojska. 
nie wzięły udziału w walce.! 

Kanea 1 marca (w południe). Pod Hera- 
kleion ponownie wybuchła walka między Turka- 
mi a powstańcami. Chrześcijanie odparci. W Ma- 
laxa chrześcijanie otoczyli blokadą Turków, po- 
zbawiouych zapasów żywności. Wczoraj wyruszyli 
Turcy wraz z nizamami, aby zamkniętej ludności 
dostarczyć pożywienia. Przyszło do starcia. Zginęło 
kilku Turków 1 nizamów. Okręty fregaty tu- 
reckiej, stojącej w zatoce Suda, dały dwa 
strzały armatnie do powstańców. Na żą- 
danie admirałów wstrzymano ogień. Turcy eskor- 
tujący żywność, zmuszeni zostali do odwrotu. Wal- 
ka między oblegającymi a oblężonymi trwa niea- 
stannie. 

Kanea 1 marca (w poładnie). Pułkownik Vas- 
sos przyrzekł interweniować w Selino, aby powstań- 
cy pozwolili Muzułmanom, zamkniętym wraz z ro- 
dzinami, opuścić bez krzywdy fort. Wynik rokowań 
oczekiwauy jest z niepokojem, albowiem odmowa. 
musiałaby wywołać środki represyjne. 

W odpowiedzi na ostatnią proklamację komen- 
dantów floty europejskiej przedłożyli powstańcy 
włoskiemu admirałowi Canevaro, za pośrednictwem 
greckiego admirała Reinecka, oświadczenie, pod- 
pisane przez przywódców. Odpowiedź podnosi, że 
między Kretą a Portą zerwane są wszelkie węzły. 
Połączenie z Grecją jest jedynem możliwem roz- 
wiązaniem i na żadne inne nie zgodzi się lud kre- 
teński. 

Londyn, 1 marca (w południe). Między amba- 
sadorami w Konstantynopolu i posłami w Ate- 
nach przyszło do zupełnego porozumie- 
nia co do brzmienia zbiorowej noty ma- 
jącej być wystosowaną do tureckie- 
go i greckiego rządu, w której zakreślone 
Grecji czterodniowy termin do odwołania wojsk 
z Krety. Nota zostanie prawdopodobnie jutro do- 
ręczoną. 

Londyn 1 marca (w południe), Biuro Reutera 
donosi ze Salonik; Do Salonik nadszedł rozkaz Por- 
ty, polecającej przyspieszyć wysłanie 72 bataljonów 
redytów na granicę grecką. 


Wiedeń 2 marca (rano). Rosyjska ajencja tele- 
graficzna otrzymała upoważnienie do najbardziej 
stanowczego zapewnienia, iż rząd rosyjski nie 
polecił ogłosić ani przez dzienniki ani 
za pośrednictwem telegrafu żadnego u- 
rzędowego, półurzędowego, lub w jakikolwiek- 
bądź sposób inspirowanego komunikatu, dotyczące- 
go jego stanowiska w kwestji kreteńskiej; wszyst- 
ko przeto, cokolwiek podobnego ogłoszono w pra- 
sie zagranicznej w formie doniesień lub telegra- 
mów czy to ajencyj telegraficznych, czy też kore: 
spondencyj specjalaych, należy uważać tylko 
za wiadomość korespondencyj prywa- 
tnych. 

Wobec tego wiedeńskie biuro korespondencyjne 
czyni następującą uwagę: Na specjalne zapytanie, 
wystosowane do biura Wolffa, otrzymaliśmy od 
niego informację, iż komunikat, który to biuro d. 
26 lutego głcsiło i innym ajencjom telegraficznym 
rozesłało, nadesłano mu z Petersburga ja- 
ko komunikat, pochodzący antentycznie 
z urzędowego rosyjskiego źródła. — Wy- 
jaśnienie sprzeczności, zachodzących pomiędzy twier- 
dzeniami obu ajencyj telegraficzuych, trzeba im 
samym pozostawić. 

Berlin 2 marca (rano). Berliner Tageblatt do- 
dosi z Paryża, że ostre wystąpienie Rosji wywo- 
łało tam niesmak i niezadowolenie, a ko- 
munikat petersburski obudził we Francji nien- 
fność. 

Kandja 2-go marca (rano). Tureckiej ludności 
grozi głód. Karakas zamierza napaść z 1500 
powstańcami na Hierapetrę. 

Ateny 2 marca (rano). Obiegają po mieście 
wieści, że rząd grecki zamierza odmówić 
przyjęcia zbiorowej noty mocarstw. Nota 
ma być jutro doręczoną. 

Frankfurt 2 marca (rano). Frankfurter Ztg 
donosi, że stosunki między dworami w Peters- 
burgu i Atenach zostały zupełnie zerwane. 

Ateny 2 marca (rano). Posłowie mocarstw ze- 
brali się wczoraj w gmachu poselstwa angielskie- 
go, by ułożyć tekst noty, mającej być 
wysłaną do greckiego rządu. Nota zawiera 
oświadczenie, że mocarstwa postanowiły na- 
dać Krecie autonomję na podstawie ró- 
wnouprawnienia Chrześcijau z Turkami 
i wzywają Grecję © wycofanie wojsk i floty 
z Krety. 

Londyn 2 marca (rano). Salisbury złoży 
jutro w Izbie lordów oświadczenie w spra- 
wie kreteńskiej. 


Proszę wszędzieji zawsze żądać 


tutek fabryki „Polonia* Rudolfa Herliczki w Krakowie 


gdyż te są dotad jedynie za najlepsze uznane.-- Nowy cennik tychże tutek opuścił właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabycia 


F, 


Nr. 49 
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"Restauracja w Hotelu Pollera 


F. Wójcickiego W Krakowie. 
Objad za 1 złr. 2352 
Wtorek dnia 2-go Marca b. r. 
Í Consomme Imperyal 
L | Zupa krupnik polski 
l Rosół z makaronem dom, 
Sandacz ofincier 
Í Jajka augratin 
Moóżdżek smażony 
| Szt. mięsa sos czosnkowy 
Filets de veau a la wodewil 
Cielęca z nyrką | 
Cotee de beuf garni 
Kuropatwa z sałatą fran. 
Tort czekoladowy 
f Makaron wyp. z szynką 
v. } Galaretka wiśniowa 
t ger — Owoce — Kawa 
Kolacja z 3 dąń 75 ct. 
Otrzymałem duży transport 
Rosji kuropatw i jarzębków 
sprzedaję po 85 cent. sztuka. 


-Handel 


towarów galanteryjny ch 


w większem mieście prowincjo- 

nalnem, dający bardzo dobre u- 

trzymanie właścicielowi, jest z po- 
wodu śmierci firmanta zaraz 


590 do nabycia 1 3 


Bliższej wiadomości udziela z grze- 
|czności biuro Wgo Leona Sohille- 
ra w Krakowie, Rynek 38. 


Zakopane 
pom p. Ul. Zamojskiego 
nowo wybudowany. zwany 
Korwinówka* za 40.000 złr. 
do sprzedania. 
Wiadomość w Adm. „Gło- 
pu Narodu“. 1 5 502 


lica św. Marka Nr. 8 
parter 


pokój kawalerski 


605 umeblowany 1 3 
z opałem i usługą zaraz do wy- 
najęcia, wiadomość tamże. 


MASZYNISTA 


egzaminowany, ślusarz | mecha- 
mik, obznajomiony dobrze z mło- 
lcarniami, maszynami przy fa- 
brykach papieru, nafty it d 
|w-sile wieku. uczciwy, trzeźwy, 
lat na ostatniem miejscu po- 
zukuje stąłego umie- 
zczenia Łaskawe zapytania 
La M. Z. 501 przyjmuje Adm. 
Głosu Narodu“ 1—3 5 


Agenta Win 


jmającego wyrobione stosunki 
handlami i prywatnemi w Kra- 
pwie i okolicy poszukuje za wy- 
pką prowizją wielka węgierska 
rma handlowa. Oferty zaadre 
owane „„Tiichtik 1869“ 
dsyłać do Rudolf Mosse, 
Vien. 587 1 31 


DO SPRZEDAŻY 
ON z uprzężą, WÓZ frachtowy 
| WOZEK, WAGI decymalne, ZE- 
AR kontrolujący stróżów no- 
nych, dwie DRUKARNIE, me- 
e kancelaryjne, oraz całe urzą- 
zenie fabryki WORECZKOW pa- 
ferowych z maszyną parową. 
iadomość pisemnie: Fabryka 
Patek „Światło* w Krakowie, 
» do obejrzenia na Krowodrzy 
; > 


stróża. MG 592 

z CHŁOPIEC ; 

i5 os 
miejscowy, dochodzący za wyna- 
grodzeniem miesięcznem potrze- 
dny jest do Magazynu rękawiczni- 
zego F. Lubanskiego przy 
placu Dominikańskim 1. 3. Chłope 
torzy nczęszczali do szkół śre- 
nich mają p erwszeństwo i otrzy- 
mają wyższe wynagrodzenie. 


Kamienica 


A ptr. z ogródkiem i oficyną w Po- 
dgórzu, dobrze postawiona, 19 po- 
koi prócz bocznych ubikaeyj, z do- 
hodem 920 fli.. długiem 4000 fi. 
West za dopłata 5500 fi. do 
sprzedania. — Wiadomość w 
Adm. „Głosu Narodu“. 1-4 597 


Najlepszy 


prawdziwy angielski 


Imperial Porter 


znanej dobroci en gros i detail 


W MAGAZYNIE 
ULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie. 
Rynek, Pałac Spiski. 502 4 6 


Il. 


, 
ai 


Do) 
po 
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A. BŁRVACK 


ymałości po cenach najprzy 


SW. KAZIMIERZ. 


Obrazki bez koronki po 2 ct., koronkowe po 4 ct., olejno 
malowane na blasze po 5 złr., fotografie in 4-to po 2:50 
do nabycia 381 


w specjalnym składzie artykułów treści religijnej 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


pod Aniołem, plac Harjacki 8, w Krakowie. 


Kazania do żołnierzy 


uznane według approbaty za treściwe, nader prakty- 
czne I pełne namaszczenia, są do nabycia za 2 złr. 30 kr. 
z przesyłką pocztową 2 złr. 50 ct. u podpisanego autora 


396 8 10 ks, Wład. Gryzieckiego 
Kraków. ul. Straszewskiego Nr. 22 p. II. 


l Tysiąckrotnie 


przez W. W. Ziemian za najlepsze uznane 


NASIONA . „rc. 


i ogrodowe 


NAWOZY --««-1- 


do nabycia 528 5 0 
w krajowym Domu Rolniczo-produkcyjnym 


Ernesta Bahlsena w Krakowie 


Biuro i skład ulica Karmelicka Nr. 21-32. 
Skład komisowy: Lwów, Krasickich 12. 
Firma kontrolna w związku ze stacją roln. w Dublanach i Wiedniu. 


Dowodem wartości moich specjalnych hodowli jest eksport 
tychże właśnie do tych krajów, z których przedtem Galicja je 
pobierała. 

Wszelkie gwarancje. — Kilkodziesięcioletnia reputacja. 
Cenniki i wskazówki uprawy darmo i opłatnie. 


Drzewka owocowe tto: 


Jabłonie doborowe gatunki sztuka po 40 et. 


Grusze, Śliwy, wiśnie i czereśnie . . . , „n 60, 
Drzewka olejowe. Kasztany, jawory, jarzębina „ 30, 
Kuliste akacyje (szczepione) i mne odmiany 850, 


Krzewy ozdobne: Waigelja. Deutrja, bez, jaśmin iinne 25 „ 
Sadzonki szparagów trzechletnie 100 sztuk 2 złr. 


sprzedaje Zarząd ogrodów pałacowych w Zatorze, 
546 poczta 1 stacja kolei w miejscu. 3—3 


Oooo e OOOO 


Król, Galicji Í Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem 


Filia w Krakowie 
poleca zamianę wypowiedzianej na 1 maja b. r. po- 
O życzki krajowej z roku 1891 na 4%, koronowe listy 
zastawne Banku krajowego. Wypowiedziane obligacje 
Q przyjmuje Bank do zamiany ał pari z knponem bie- 
jącym bez żadnego potrącenia. 
0 Przyjmuje lokacye gotówki na: 


0 KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI 


v ma 40/, rocznie z dziennem oprocentowaniem i wy- 
płatą dziennie 500 złr. w. a. bez wypowiedzenia. 


pe Asygnaty kasowe ®t 


0 


©©G0©© 


a) z 30-dniowem wypowiedzeniem na 4%/, rocznie 
b) „14 a 5 ABOVE 5 
c) n 8 n n 30 0 n 


Rachunek bieżący czekowy 


Lit. A. bez wypowiedzenia na 30/, rocznie 
Lit. B. za 10-dniow. wypowiedzeniem 31/,%/, rocznie 
(z 31/,0%/, rachunku wypłaca Bank 1000 zł. bez $ 
wypowiedzenia) 
Lit. O. za 30 dniowem wypowiedzeniem na 40/, rocznie 0 
(z 40/ rachunku wypłaca Bank 500 złr. bez wy- 
Q 
Q 


COOO>OCCOOECOO>OCOOCCO"O©OC">O 


oo 


DROGA RI R EGC4E 


powiedzenia). 
—B Przechowuje depozyta 2a opłatą */:o °/o półrocznie, M— 
Biura Banku w Krakowie, Rynek gł. Nr. 19 
(dom pod Obrazem). 
(Przedruku nie płacimy) 577 2—10 
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A 


Wszelkie najtrudniejsze NAPRAWY 


Maszyn do szycia i Rowerów 
wykonuje się najzdolniejszemi specjalistami, po cenach niskich; 
w głownym składzie mmaszyn do szycia i rowerów 


M. NIEM Ei'L w, 


Kraków, Sukiennice 30. 407_9 


7 . . . CJ 
(dróżniajcie prawdę od blagi! 
| Dwa medale zasługi otrzymał $. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek mieklejenych! Takiem od- 

znaczenism żadna fabryka tutek poszczycić się nie może, 
Do nabycia w Krakowie, Suklennice Nr. 28 oraz we wszystkich 
handlach i trafikach. 101 
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krawiec 
w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 
vis a vis Hotelu Saskiego 


0 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.c 


Kłaksbrunin 
najbielszy srebrzysty połysk do 
prasowania bielizny po 20 ct. 
i Klaksbrunna 


uniwersalny preszek do prania po 
1 zł. 20 et. paczka, trzyma na 
1 4 składz e 581 
Droguerja Franciszka Zopo- 
tha i Ski w Krakowie ul. 
Sienna 1. 12. 


Nowo otwarte 


578 poleca 23 
służbę wszelkiego rodzaju i 
przyjmuje wszelkie zamówie- 
nia. Szpitalna 3. M. Wolska. 


Dwóch uczniów 
szkół średnich. zmajdzie n- 
mieszczenie z wiktem i po- 
mocą w naukach. Warunki przy- 
ARCE Wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodu“, 434 50 


bogato rzeżbione orzechowe 
nowe 


do sprzedania 
105 i 85 złr. w stolarni 
W. Bobra ul. św. Krzyża, 13. 


5 pokoi, kuchnia. dwa przed- 
es z gankiem na front z pię- 
mym widokiem. w zdrowem po- 
wietrzu, w Dębnikach do wy- 
najęcia. Miejscowość wskaże 


Adm. „Głosu Na odu“. 475 5-8 
e 
Ucznia 
do zawodu Cukierniczego o: 


szuknje CUKIERNIA St. Do- 
browolskiego w Krakowie, ulica 
553 Zwierzyniecka l. 7. 3-3 


Wykształcona 
53 NIEMKA 33 


poszukuje miejsca do dzieci. 
Adres: Klara Hoheisel, Ratibor 
Malzstrasse I. pr. Schlesien. 


Losowanie dzieł sztuki 


pomiędzy Członków Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych za rok 1896 odbędzie się dnia 28 Marca b. r. 
Zawiadamiając o tem, Dyrekcja wzywa wszystkich P. P. 
Korespondentów Towarzystwa, którzy dotąd nie uiścili 
należytości za sprzedane akcje, iżby pieniądze wraz z li- 
stami Członków nadesłali majpóźmiej do dnia 10 
Marca b. r. 
Zalegający z opłatą, od losowania będą wyłączeni. 
Kraków, dnia 24 Lutego 1897, 


Gi 
g 
DD) 


a 


s Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 


w Krakowie. 


GBREGREROBRERRE BRB 
Nowo otworzony 


$i w tymże dniu poświęcony przez Wiel ks, Fridriicha (Jezuitę) 


Warszawski Zakład Tapicersko-Dekoracvjuy 
w Krakowie przy ul. Basztowej Nr. 19 obok szkoły Sztuk piękn. 


w domu W, P. Słoneckiego, 
wykonuje wszelkie roboty w zakres tapicerstwa 


wohodzące po cenach 


® 556 2 3 


Polecam się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 
z poważaniem ADAM OBERSKIL. 3 


bardzo przystępnych. 


l 
, 


3035808860333083660 BGRZEREEOBRRAER 
jetintan ii RRT NZOZ. 
Zawiadomieni 
awiadlomienie. 


Opuszczając Kraków z powodu stosunków rodzinnych, odstapiłam 
z dniem I-go Marca r. b. moje biuro dzienników i ogłoszeń tutejszaj 


Ajencji Dzienników i Dgłoszeń p. 
monowej Plac Marjacki L. 2. 


Jozefa Hopcasa i Antoniny Salo- 


Zawiadamiając o tem, mam zaszczyt donieść, że na podstawie 
zawartego układu, firma ta bedzie dostarczała moim Szanownym 
Abonentom zamówione, względnie zapłacone u mnie dzienuiki i cza- 


sopisma. 


Polecając obejmującą, po mnie interes firmę moim Szanownym 
Abonentom, i prosząc o zaszczycenie jej tem samem co mnie za- 
ufaniem, pozwalam sobie pożegnać moich Szanownych Odbiorców 
szczerem podziękowaniem za tyloletnie, okazywane mi względy. 


Z poważaniem Róża Herz. 


Stosownie do powyższego zawiadomienia, pozwalamy sobie do- 
nieść, iż na podstawie zawartego układu bedziemy nadal dostarczać 
dzienniki i czasopisma Szanownym Abonentom pani Róży Herzowej. 

Polecajac się łaskawym względom, prosimy o zaszczycenie na- 
szej Ajencji nadal zamówieniami, ręczac za szybka, regularna 


dostawe. 


Z poważaniem 


Ajencja Dzienników i Ogłoszeń Józefa Hopcasai Antoniny Salomonowej. 
576 22 


Kraków, Plac Marjacki 2. 


d 


E oadaowia Nasion 
ROLNICZD-GOSPODARCZYCH 
jako to: Konicze, Trawy, Buraki pastewne, Łubiny, Na- 
siona warzywne i t. p. poleca 
Zarząd Obszaru Borowna poczta Bochnia. 
Co do czystości i siły kiełkowania są nasiona zbadane w Krajowej 


stacji Botaniczno-rolniczej w Dublanach. 
Cennik franco. 


Na żądanie przesyła się 
262 5 5 


trująco 


2 
BĘ LR UCLIZN A. 
na szczury, myszy domowe i polne. 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celn używane, Działa | 
Iko na gryzonie (glires) szczur — mysz — kró 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t, p. 
mieszkodłiwa. Preparat ten nie podlega 2 zasto- 
sowanie jego proste, skutek zdumiewający. 

szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., 
fracht. 1 opakow,) uskutecznia o 


Skład | laboratorjum przetw. chem. 

JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 

1 Kigr. trucizny 2 złr,, 4'/, Kigr. złr. 7:50. 

Składy w większych aptekach 
i droguerjach. 


POLECA 


'WOInZIZS 


królik, 


ysyłki w pu- 
pozeg o 10 ct. więcej (za list 
wrotnie za pobraniem poczt, 


387 27 


>GŁOS NARODU.« 


NOWOŚĆ] 2 Lustra dwa : |NNarybe 


7 
k 
KARPI 
do nabycia na obszarze dwor- 


skim w Brzeznicy poczta 
547  Brzeznica. 3—10 


FLORA“ 


Udzielam lekcji kroju, 
podług najświeższej metody fran- 
cuskiej, oraz i szycia wchodzą- 
ce w zakres toalet damskich. — 
Panienki zamiejscowe znajda u- 
mleszczeniee — Ul. Karme- 
lieka Nr. 15. | 506 4 4 


Poszukiwany 


koń powozowy 


16—17 miary, 514 
silny, zdrowy, spokojny, ujeżdżo- 
ny w pojedynkę, choćby starszy 
ale rasowy, okazały. — Zgłosze- 
nia uprasza się do Administracji 

„Głosu Narodu“ dla „Pegaza“. 


Nawóz 
z pod 50 Koni jest od połowy 
marca b. r. do wydzierżawienia. 
Wiadomość: Wynajem Po- 
jasdó gal Dakai 40. 
4 = 


SUBJEKT 
1 praktykant 
potrzebni do interesu ze- 
garmistrzowskiego 


A. Holika w Krakowie. 
541 3—3 


Administrację Domu 


przyjmie za skromnem wynagro- 
dzeniem lub opustem czynszu za 
mieszkanie, rutynowany rach- 
mistrz handlowy, człowiek u- 
czciwy i energiczny. — Poszuku- 
je również % pokoi, przedpokoju 
i kuchni na I lub II piętrze od 
544 frontu w śródmieściu. 3-4 


Do wynajęcia 

zera: 

1) ul. Radziwiłłowska Nr. 14 
pokój z kuchnią na II p. 

2) ul. Pawia dwa pokoje 
z kuchnią na parterze. 

8) ul. Stachowskiego Nr. 85 
dwa pokoje i pokój z ku- 
chnią. 56 SWE 

4) ul. Krowoderska Nr. 151 
(w uliczce), sklep przy no- 
wo otwartej ulicy, stajnia 
i wozownia. 


Wiadomość n stróżów domów. 


kj) aj skład maszyn de 
sxycia SINGERA ozółenke 
I plerścieskowych I rowerów 


Józefa TWANICKTEGO następcy 


A 


Kraków, Rynek głowny Nr 25. 


Na kredyt, za gotówkę znnozaię 
taniej. 
Jemniki przesyła się franco. 385 


Poszukuje się 


3 PANNY = 


inteligientnej a uzdolnionej w kra- 
wieczyznie tak, aby właścicielkę 
wyręczyć mogła. Świadectwo z ma- 
gazynu konieczne. Wiado- 
mość w Adm. „Głosu Narodu“, 


E a 
WIOSKA 
243 mórg, 36 
przy szosie, w pow. Wieli- 
ckim, w dobrej pszennej gle- 
bie, z zasiewami, inwenta= 
rzem, dobremi budynkami, 
w pięknej zdrowej okolicy, 
po 150 złr. przeciętnie za 


mórg, ma 0 10 
do sprzedania 
Jan Strycharski, Kraków. 


swój obficie zaopatrzony, skład sukna i kortów sprowadzanych 
wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zigran. na ka- 
żdą porę roku. Dla uezniów szkół średnich MUNDURY 
z materjałów niezrównanych pod względem trwałości i wy- 
stępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje Ściśle na czas oznaczony, wadług najświeższych j żurnali, gustownie, 
trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. — Ceny bardzo przystępne. 
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»GŁOS NARODU« Nr. 49. 


NAW. POST 


Księgarnia katolicka Dra Władysława Wiłkowskiego w Krakowi l 


Awancin M. O. Tow. Tees- — Rok Chrystusowy czyli rozmyśla- 
nie na każdy dzień roku o życiu i nauce Pana naszego Jezusa Ćhry- 
sa. Z łać. przer. O. Al. Jełowieki. Wydanie 7-me, x r. I s 
oprawne elegancko 2 złr. a. z przesyłką 2 złr. 20 ct. 
Collomb ks. Mis. Ap. — Rachunek sumienia (najdokładniejszy) 
30 ct. z przes. 35 ct. 
Chwila adoracji u stóp Pana Jezusa, niepojęcie utajonego 
w Przenajśw. Hostji. Cena 10 ot. z przesyłką 12 © 
Grodzicki T. ks. — Kazania pasyjne (na 3 Ros. Je 1 złr. 
80 ct. z przesyłką 2 złr. a., oprawne 2 złr. a. 30 ot. z adi 
2 złr. a. 50 ct. 4 » 388 ? 
Uwągi nad Meka Pańską wyjęte z kazań najs io 
KE Kc. Cena 30 ct. z przesyłką 35 ct. 
Rady po spowiedzi Cena 2 ct., 100 egz. l złr. 50 ct., z prze- 
syłką | złr. 70 ot. i bardzo wiele innych rozmyślań i modlitw. 


Fortepian krótki | Pokój kawalerski 


im EL. ha ara |! piętro, front da wynajęcia. Ul. 
594 rzedamia 1-3 |Ś". Krzyża 16 (róg św. Marka 3) 
tab l. rej oficyna II piętro. u p. Schwalbl. 1-2 


Szanownym P. T. Paniom 
które tak licznie uczęszczały na moje wykłady i osobno mnie 
polecały, ośmielam się złożyć publicznie 

specjalne podziękowanie 
a zarazem z przyjemnością podaję do wiadomości, że z po- 
wodu wieln zamówień zostaję w Krakowie de 'Soboty 
dnia 6 Marca nieodwołalnie ostatni tydzień, a odbę- 
dzie się ma pożegnanie nauka rowego, łatwego po- 
łysknjącego prasowania po zmizomej cenie. 

Cena nauki nadawania połysku z objaśnieniem prania 
i przyspsobienia krochmalu od 2—3 po poł. 1 złr., od 3 
do 4 po poł 50 ct. 

Z powodu braku miejsca osobne godziny dla służących i 
praczek od 4—5 po poł. po 25 et. Opis metody tylko 20 ct. 
Z poważaniem 
J. R. Dyrektor c. k. konc. szkcły fachowej w Wiedniu. 
Proszę nieść na próbę sztukę bielizny Zypraso= 
wanej, aby własnoręcznie nadać jej połysk. kj 3 
Hotel Drezdeński Nr. 


Na Jo zę cena zniżona. 


T iei op „u;unsqsąejy” 


i aptekach na prowincji. 


m L p- 


dobrze TEN w Podgórza 
jest za cenę 15,000 z długiem 


596 bankowym 6000 fi. 1-6 


do sprzedania, 
Adres w Adm. „Głosu Narodu“. 


Fachowo wykształcony w 
wielkich zakładach hydropa- 
tycznych i masażu dla nerwo- 
wo cierpiących, poleea się 
swą długoletnią praktyką pp. 
lekarzom, oraz Szanownej 
Publiczności. Dla Pańu usku- 
tecznia tę samą praktykę żo- 
na podpisanego. 595 183 


Z głębokim szacunkiem 
Franciszek Klimaszczuk 
w Krakowie, ul. Nad Rudawą 1. 10. 


ly Bucha 


rasy fryzyjskiej, czarno z bia- 
łem srokatych, 
po bardzo mlecznych kro- 
wach w wieku od */, do 5, 
roku są 
na sprzedaż 
w Słupoeu p. Szozucin. 


MŁODSZY 


SUBJEKT 


»majdzie umieszczenie zaraz 
1-3 w handlu korzennym 584 


Tad. Scharffa w Tarnowie. 


59 


wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych Francuskich Cognaców, 
dobroci Cognacu ministerjalnego, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, 
Z poważaniem Aug. Charzewski jen. Jharzewski jen. zastępca ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 20, 37 siedzibą w Krakowie, Basztowa 27. 


Pierwsze chrześcijańskie |T} | n "|'| Potrzebny iest n 


D 


kupna i A r 
wszelkich ruchomości 


w Krakowie. ul, Bracka Nr. I 
OKAZJA! 


2 wielkie lustra z konsolami z ró- 
żowego marmuru, garnitur mebli 
pluszem kryty prawie nowy, for- 
tepian b. piękny krótki, świecznik 
(żyrandol) wenecki na 16 świec, 
zegarek złoty Patkowski męzki, 
godz, i kwadranse, porcelany sta- 
roświeckie i nowe, Obrazy olejne, 
lustra rozmaitej wielkości, kan- 
delabry, lampy, zegary antyki i 
nowei konstrukcji, siodło damskie 
z dodatkami, rozmaite meble, oraz 
garderoba damska i męzka 


tanio do sprzedania. 


Ziółka piersiowe d. Dra 
Seeburgera, paczka 20 ct, 
Esencja łopianowa prze- 


ciw wypadaniu włosów, po 1 złr. 
i 50 ct. flaszka. 


Wina iecznicze na starej 
maladze, chinowe, żelazowe. rum- 
barbarowe, Cbin, -żelaz, itd., flaszka 
po 1 złr. 20 e 


Olejek arzoo} wody do ust, 
Dentolln antiseptyczny proszek do 
zębów, środki kraj. i zagr., poleca 
i wysyła odwrotnie 
Apteka pod złot. Słoniem E. 
Hielera | główny skład mater- 
jałów aptecznuch w Krakowie, 
28 Jee ul. Grodzka. 390 


Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Čognacu francuskiego pod marką ochronną Amazonka na konit 


firmy Couriere & Comp., założonej w r. 1850 spadkobierca G. Kondratowicz w Cognacu. Jedyn 
polska firma we Francji, 'reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie „Butelka* i odznaczona medalem złotym, polec 


a szczególniej dotychczas nieprzewyższonego w swe 
oraz we wszystkich renomowanych handlach, a 


Potrzebny jest 


LOKAL 


540 od I-go kwietnia 

w śródmieściu, NE 
przynajmniej z jednego lub wód 
salonów z trzema dużemi poko 
jami widnemi na I. piętrze z wj 
godnemi schodami, może być 

na parterze. 

Zawiadomienia proszę nad 
syłać do krajowego Tow 
1030 franco. 434 |Handlowego, Rynek 26 Rynek 26 


a dlan hr. Brunch, 


w ed. p. Stryj 


poleca nasienne jęczmiona, 
owsy, kartofle; drzewka owo- 
cowe ; prosięta pełnej krwi 
Yorkshire z chlewni centr. 
Komitetu Tow. gosp. i drób 
rasowy. Cenniki na żądanie 
10 30 


Les n 1 „<a (01. 


franco. 434 


Konkurs. 


Dyrekcja kraj. niż. szkoły rolniczej w Kobie= 
micach ogłasza ninieiszem konkurs na posadę instrukto 
ra, którego głównem zadanieu jest nauczanie uczniów racjonalneg 
i gruntownego wykonywania wszelkich robót gospodarskich, ja, 
niemniej nadzorowanie uczniów wogóle. 

Do posady tej, która z dniem 1-go lipca b. r ma być objętą 
przywiązana jest roczna płaca 600 złr. w. a. wypłacanych za kwi 
tami ostemplowanemi w równych ratach miesięcznych oraz z 2 po 
koi i kuchni składające się mieszkanie. 

O posadę powyższą ubiegać się mogą kandydaci, którzy się wy 
każą Świadectwem ukończenia jednej ze szkół rolniczych, jakote 
dłuższą co najmniej trzechletnią praktyką/gospodarczą. 

Podania należycie udokumentowane z załączeniem życiorysu wir 
ni kandydaci wnosić za pośrednictwem podpisanej Dyrekcji do : Wy 
sokiego Wydziału krajowego majdalej do dnia l-go maj: 
1897 roku. 


Dyrekcja kraj. niż. szkoły rolniczej w Kobiernlcach p. Kęty. 
PZ SNA 


| 


Potrzebny jest zaraz pomocnik gospodarcz 
którego wynagrodzenie roczne oznaczone jest na 150 zdr. w. a. jak 
płaca pobieraną w kwartalnych ratach z dołu, nadto wikt ucznic 
wski i mieszkanie. 

Kandydaci, ukończeni uczniowie niższych szkół rolniczych wim 
wnosić podania do Dyrekeji kraj. niż. szkoły OE A sN pe 
cach, p. M Arodzka, SO cach p Ker a 


- Nowo otwarty MAGAZYN tn towarów hławatnych, 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że z dniem 1 Marca 1897 r. 
otworzyłem magazyn towarów bławatnych i płócien, pod firmą: 


WACŁAW SIENRIEWICZ 


Kraków, ulica Florjańska Nr. 17 (vis-a-vis Hotelu pod „Różą. 


NA SHGONŃN WIOSENNY i LE"NLI 


Voille, Satyny, Batysty, Levantyny 
P 


nedykta Schrola Syna 


Bielizny stołowej białej i kolorowej 
Ręczniki, Chusteczki do nosa, białe 


ceny konkutSREyjne: 


Chustki wełniane i cachemirowe 


Towary doborowe 


polecam najmodniejsze i 


Materje na suknie damskie, kolorowe i czarne 


erkale, P'ócienka, Oxforty, Cretony 
Wielki wybór Śzirtingów i Dymek białych z fabryki Be- 


Wielki skład płócien wszelkiego rodzaju 


i kolorowe 


Drelichy na story, materace i sienniki 


Wacław Sienkiewicz. 


Próbki na żądanie wysyłam odwrotnie. — Zamówienia z prowincji wyżej 5 złr. wysy- 
łam opłacone. — Kupującym w miejscu powyżej 10 złr. daję 5, opustu. 


w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych: 


Wielki wybór dywanów salonowych i pod stoły jadalne 

i Dywaniki przed i nad łóżka 

> Portyery, Firanki białe i czerwone 

U kapy na łóżka i Serwety na stoły 

„BEER na meble wełniane i buretowe 

(Kołdry watowane, koce wełniane i flanelowe 

Derki na konie w różnych gatunkach 

Chodniki wełniane. szpagatowe i kokosowe 

$ Sienniki gotowe, ścierki do szkła i prochu 

¢ Wielki wybór podszewek wszelkiego rodzaju pod sukn. damsk. 
Odbywszy kilkonastoletnią praktykę zawodową tak w kraju jak i zagranicą i znając dokła- 

dnie wymagania tutejszej P. T. Publiczności, stosownie do tychże, handel mój zaopatrzyłem, a spro- 

wadzając towary najlepsze i z pierwszorzędnych fabryk, spodziewam się, że tak wielkim wyborem, 

jak i możliwie niskiemi cenami, potrafię sobie zjednać zaufanie P. T. Publiczności! 


dPolecając się taskawym w zględom 


z poważaniem 


560 1 4 


-mogul HDKMO1OQGOP Z Vuqn]s (Mud lą 


UI. Florjańska Nr. 17 (vis-a-vis Hotelu pod „Różą). 


3jprzedriejsze śliwki i powidła bóśniackie, wszelkie gatunki serów i marynat, marmolady pomidorowej i owocowe 
Porter angielski wystały, również piwo Pilzneńskie, Okocimskie, Bawarskie w butelkach 


poleca jak najtaniej handel Bi D M UNDA KLIMEK JA. w Krakowie, Linja A—B. 


przy handlu pokoje do śniadań, wzorowa kuchnia. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowszich w, Kate). 


Płaśc jelkx 1 widawozyni: JÓZ8A / 


TAZTWA. 


s 


118 
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie 


